
Nr. *0 We Lwowie Środa dnia 30. Stycznia 1895. Rok XXV i II.
Biuro Redakeji „Dziennika Polskiego", Plac Marjacki 

liczba 6 i 7.
Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 zł. — półrocznie 

9 zł. — kwartalnie 4 zł. 50 ct. — miesięcznie 1 zł. 
50 et., za przesyłkę do domu dopłaca się 20 centów 
miesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państwie austrjackiem, rocznie 
24 zł. — półrocznie 12 zł. — kwartalnie 6 zł. — 
miesięcznie 2 zł.

Z przesyłką pocztowa za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 marek — kwartalnie 12 marek 40 sr. gr. — do 
Francji, Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 50 
franków — kwartalnie 20 franków.

Numer kosztuje O centów.
K ę k o p i s ó w  K e d a k c j a  n i e  z w r a c a  

Telefon Redakcji 2(71.

*4

wychodzi codziennie niewy^czajoc niedziel i świat o godzinie 8  rano.

Przedpłatę I ogłoszenia przyjmują we Lwowie 
jedynie i wyłącznie: łz *

Biuro Administracji „Dziennika Polskiegn' \  Plae Marjacki 
1. 6 i 7 w domu pana Kis. iki.

We W iedniu: pp. Haasenstein ei Vogler , (Otto Maas), 
M. Dukes, H. Schalek, 4 OppcUk, Rudoli Mosse 
i J. Denneberg; w Berlinie, Fi ankfurcie, Kolonji: 
Haasenstein et Vogler i G. L. Daube ; w H am burgu, 
Karoly et Liebman* ; w P a ry żu : C. Adam 38 rue 
de Yarenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za opłatą 1 0  centów od jednego 
wiersza drobnym drukiem (petit.)

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne prywatne komu­
nikaty po kronice za jeden wiersz 5 l )  ct.

Prywatne korespondencje 1J6 i nekrologja 3 0  ct. od wiersza.
Drobne ogłoszenia l'/i centa od wyrazu. Pomieszkania 

i sklepy po 1 ct. od wyrazu.
Reklamy w rubryce Nadesłane 30 ct. od wiersza.

!! Czas otauiit m z e W l!
We Lwowld:
Ha prowincji

kwartalnie. 
miesięcznie 
kwartalnie 
miesięcznie

zł. 4  5 0  c t 
zł. 1 5 0  c t

zł. 6 -—  ct.
zł. a — ct.

(Za  p r z e s y ł k ę  ł l o  d e m u  m i e s i ę c z n i e  3 0  c t . )

Ł U S Z C Z ”
(dla prenumeratorów „Dz. Poi.“ )

We Lwowie: sł. 1 5 0  ct.
sł. — ‘5 0  ct.
sł. 2 - 4 0  ct. 
z ł. — ‘8 0  ot.

- t

kwartalnie 
miesięcznie .
kw^riamie 
miesięcznie .

W y d a w n ic tw o  „D z ie n n ik a  
P o ls k ie g o ” n a  p o d s ta w ie  z a w a r ­
te j u r n o w y  % w y d a w n ic tw e m  
„ B lu s z c z u ” m a  je d y n e  i  w y łą r  
czn e  p r a w o  d a w a n ia  teg o  tyg o -  
d n i k a  p o  z n iż o n e j  cen ie ._______

Z chwili bieżącej.
Lwów 29. grudnia.

Z ag ran iczna  p rasa  niem iecka zajm uje się 
chętn ie  wewnętrznem i spraw am i austrjackiem i. 
Sąd jej ni® zawsze bezstronny i spraw iedliw y, 
bo dyk tow any  często względam i party jnem i. l o  
też czytam y dzisiaj w jednem  z pism m onachij­
skich a rty k u ł na  tem at w ew nętrznych w alk 
w A ustrji, w którym  praw da pom ięszana jest 
z fantazją. G abinet W indisohgraetz-P lenera ma 
przeciw  sobie — pisze organ niem iecki —  ha ła  
ńliwą opozycję złożoną z JVlłodo<ve®hów, antise- 
mitów i dem okratów , a z d iug ie j strony w alczy 
przeciw  niemu g ru p a  czeskich arystokratów , któ 
rych  wpływ u ignorować nie można. R adykalizm  
w roam aitych form ach widzi w gabinecie n a tu ­
ralnego przeciw nika niemniej jed n ak  opozycja 
znajduje pomoc w godnej pożałowania bezczyn­
ności rządu  w spraw ie reform y wyborczej. Mło- 
doczesi są zresztą wśród oponentów najpotulniej- 
szymi, ale i dem okraci i socjaliści nie rozw ijają 
w waioe z koalicją .mponujących sił. A gitacja 
za powszechnem rownem praw em  głosowania 
n ader je s t żyw ą wśród robotników przem ysło­
w ych, ale poza tern kcłem  najm niejszych nie 
robi postępów. T ylko we W iedniu, w Niższej 
A ustrji, w północnych C zechach i n a  Morawie 
posiada P rzedlitaw ja silniejsze ogniska przem y­
słowe, i dlatego socjalni dem okraci ty lko  w tyoh 
m iejscach są w stanie wywoływać dem onstracje 
za powszechnem głosowaniem. C h arak te r ludowy 
w A ustrji zresztą  w ogóle słaby i rzadko  kiedy 
się zagrzew a dla spraw  zw łaszcza politycznych. 
To też ruchowi za powszechnem głosowaniem 
b ra k  owej gorącej tem peratury , Którą się w yró­
żn iały  agitacje za praw em  w yhorczem  w Auglji, 
w Belgji albo ’.ve F ran c ji p rzed  rokiem  1848. 
N ajw ytrw alszą jest jeszcze opozycja^ partji chrze- 
ścjańsko-socjalnej czyi. antisem iekicj, k tó ra  hała- 
śliwemi i burzliwemi rozpraw am i w parlam encie, 
w sojmie i w radzie miejskiej s ta ra  się zyskiw ać 
opinję publiczną. S tronnictw o to w ostatnich cz a ­
sach poróżniło się z p artją  konserw atyw no klery- 
ka lną , czego dowodem w ycieczka księcia Li 
chtensteina i tow arzyszy ao L incu. Rząd,  ̂ a 
szczególnie książę W indischgraetz, z pewnym  nie­
pokojem spogląda na Czechy, gdzie Schw arzen- 
berg i i Lobkow ice niezadowoleni ze zw iązku 
p rezyden ta  m inistrów z liberałam i, coraz bardziej 
się od niego odw racają. T ak a  jest w edług pisma 
niem ieckiego treść chwilowego życia politycznego 
w Au-itrji. .

i  ranc  a m a więc no' y gabinet. U m iarko­
w any p rezyden t rzeczypospolitej F a u re  dw a razy 
próbow ał poruczyć misję utw orzenia gabinetu  ra- 
kałow i Leonowi B ourgeo is: dw a razy  Bourgeois 
usiłow ał w yw iązać się z powierzonego mu z a d a ­
nia. Nie m ożna było znaleść m inistra finansów 
silnego do reprezentow ania i bronienia bud setu 
w ypracow anego przez m inistra finansów, upad łe­
go gabinetu  D upuya. N aw et ofiara, k tó rą  na  się

chciał wziąć Bourgeois, by obok prezydentury  
dzierżyć także  tek ę  finansów, na nic się nie p rzy ­
dała . Ribot w łaściwie tą  sam ą szedł drogą i by ł 
szczęśliwszym. Sam polityk zapatryw ań um iarko­
w anych, za czasów G am betty  szedł toram i wy- 
tkniętem i przez T h iersa  i zawsze by ł pod ręką , 
gdy chodziło o stronę konserw atyw nych in te re ­
sów rzeczypospolitej. Niem niej jed n ak  by ł Ribot, 
zwłaszcza, gdy widmo bulanżeryzm u straszyło 
republikanów  gorliwym rzecznikiem  koncentracji 
i służył jej często jako  minister. W sku tek  tego 
m a także stosunki z radyka łam i i może dlatego 
udało  mu się to, co się niepow; odło Leonowi 
Bourgoois. Czy na  długo, to już może najbliższa 
przyszłość okaże. P ierw szy debiut nowego rządu 
w parlam encie by ł naturaln ie  szczęśliwy. Po od­
czytaniu  orędzia nowego prezydenta  rzeczypospo 
litej F eliksa  F au re , w którym  zresztą nie znaj­
dujem y nic nadzw yczajnego, w yw iązała się dzię­
k i inicjatyw ie przyw ódcy radykałów  G obleta dy­
skusja na tem at ogólnej polityki i uk ładu  gabi­
netu. O dyskusji tej będziem y jeszcze mieli spo 
sobność mówić. N a razie zaznaczam y, że wotum 
ufności uchwalono dla gabinetu  329 głosam i prze­
ciw 79. W iększość to n iezw ykła — na razie.

G iers um arł. Rzecz natu ra lna , że pisma po 
św ięcają mu wspomnienia i n ie  m ożna się także 
dziwić, że owe nekrologi są przew ażnie sym pa­
tyczne. L a t  czternaście kierow ał zew nętrzną po­
lity k ą  caratu , a więc przez cały  czas panow ania 
A lek san d ra  III , a okres ten był okresem  po ­
koju. To je s t faktem  i tem u faktowi bynajm niej 
przeczyć nie można. Z daje  nam się jednak , że 
za -dużo zasługi przypisują Giorsowi, jeżeli jego 
p rzedstaw iają ja k o  głównego rzecznika i oiedo- 
w iik a  pokoju europejskiego w Rosji. G iers by ł 
powolnym sługą swojego pana i bezw zględnym  
w ykonaw cą jego woli. C ar A leksander I I I . nie 
chc ia ł i nie mógł chcieć wojny z powodów, któ 
rych  dzisiaj bliżej rozbierać nie mam y potrzeby. 
G iers okazał się zręcznym  dyplom atą, gdy mimo 
potężnych w pływów panslaw istycznych potrafił 
się ta k  długo utrzym ać na  stanow isku. W oczach 
panslaw istów  uchodził on za „zapadn ika" i zw o­
lenn ika  przyjacielskich  stosunków z sąsiadam i 
zachodniem i, mimo to jed n ak  w czasie kierow a­
n ia  przezeń spraw am i zew nętrznem i Rosji, ro z ­
w arła  się przepaść m iędzy Petersburg iem  a B tr- 
linem i W iedniem . Z a  jego m inistrow ania śpie 
wano nad Newą m ar-y ljankę. I w tem także 
widzimj dowód, że był w iernym  sługą swojego 
pana  i nie sądzim y, by z jego śm iercią ja k a k o l­
wiek nastąp iła  zm iana w w ew nętrznej polityce 
Rosji. Tym czasem  jego zastępcą został do tych ­
czasowy jego pomocnik Szyszkin, osobistość — 
jak  tw ierdzą dość wojowniczego usposobienia.

Spra sejmowe.
( Zam knięcie rachunków i  budżet funduszu  

propinacyjnego.)
N a podstawie spraw ozdania posła S k a ł k o -  

w s k  i e g o w ygotow ała kom isja budżetowa sp ra ­
wozdanie o zam knięciu rachunków  galic. fundu­
szu propinacyjnego za rok  1893, tudzież o p re li­
m inarzu tegoż funduszu n a  r. 1895.

Komisja budżetow a, om aw iając zam knięcie 
rachunków  za r. 1893, podnosi, że d y rek c ja  
*r ciągu 1893 powierzony jej m ajątek  tego fun­

duszu p o m n o ż y ł a  o p r z e s z ł o  p ó ł  mi -  
l j o u a  z ł . ,  c o  w y m o w n i e  ś w i a d c z y  
o s p r ę ż y s t e j  i t r o s k l i w e j  a d m i n i ­
s t r a c j i .

Jeżeli się przypom ni, że r. 1898 by ł rokiem  
k lęsk  elem entarnych, k tó re  m usiały oddziałać 
n iekorzystnie na dochody propinacyjne, to —  
zdaniem  fcomisji budżetow ej — działalność d y ­
rekcji funduszu propinacyjnego w tym  roku za­
sługuje na tem  w iększe uznanie, skoro pomimo 
trudn iejszych  stosunków ostateczno w yniki adm i­
n istracy jne okazały  się korzystniejszem i ód p re­
lim inarzy i przew yższyły rezu lta t osiągnięty 
w r. 1892.

Kom isja bndżetew a wnosi też, aby  sejm 
przyjm ując do wiadomości spraw ozdanie dyrekcji 
fund. prop., w yraził je j uznanie za  gerliw ą i sprę­
żystą adm inistrację.

Zakazem proponuje kom isja budżetow a sej­
mowi dę przy jęcia  budżety funduszów propina-

c y jn y c h : ogólnego, zarobkowego i rezerw ow ego j
na  r. 1895. '

* *
*

(Subwencja na badania historyczne w archiicnm  
w atykańskiem  )

Profesor un iw ersy te tu  Jagiellońskiego, dr. 
S m o l k a ,  Wniósł do sejmu petycję o p rzyzna­
nie dalszej subw encii na  badan ia  historyczne w 
archiw um  w atykańskiem  i innych archiw ach.

N a podstaw ie refera tu  p. C h r z a n o w s k i e  
go , kom isja budżetow a p rzedstaw iła sejmowi 
spraw ozdanie o tej petycji. Spraw ozdanie to pod ­
nosi, że spraw ozdania z dalszych prac w arch i­
wum w atykańskiem  i innych archiw ach rzym ­
skich za la ta  1891 —  1898, złożone komisji h i­
storycznej akadem ji um iejętności przez profesora 
Sm "lkę i drukiem  ogłoszone, w ykazują, j  k  bo­
gate m aterja ly  ao dziejów polskich za panowa 
n ia  S tefana Batorego, Zygm unta 111., W łady­
sław a IV . i J a n a  K azim ierza zebrano już wów­
czas. W  tym  zbiorze m aterjałów  są instrukcje  i 
listy kardynałów  sek re tarzy  stanu do nuncjuszów 
w Polsce, kom plet praw ie spraw ozdań i kores- 
pondencyj tych  nuncjuszów z w ażnem i doku­
m entam i; listy Z ygm unta III., W ładysław a IV., 
królowej A nny, D ym itra  Sam ozw ańca, M aryny 
M niszchówny, Passew ina, biskupów i różnych 
dostojników kościelnych i św ieckich polskich do 
papieży i kardynałów . M aterja ły  te dostarczają  
objaśnień i uzupełnień do wielu ważnych ustę­
pów historji polskiej, m anow icie: co do zam ia­
rów i działań S tefana Batorego, do wojen z Ro 
sją, późniejszych ze Szwecją, w yjaśniają uk ład y  
Zygm unta III  z ar yksięciem  E rnestem , stosunki 
Polski z innem i państw am i i w ew nętrzne je j poło­
żenie. M aterja ły , zebrane z innych archiw ów  i 
bibljotek rzym skich, a także dokum enta znale­
zione w archiw um  opactw a N onantula pod Mo 
deną, tyczące się rokowań w 1583 i 1584 roku 
z królem  Stefanem  B atorym  o ligę przeciw  T u r 
kom i T atarom , w ykazują, ja k  w ażnych uzupeł­
nień do m aterjałów  zebranych  w arch iw ach  w a­
tykańsk ich  dostarczyć mogą m aterja ły  zaczer­
pnięte z innych a rch i’..ów.

W ypraw ieni do R zym u: D r. L udw ik  B ora­
tyńsk i, dr. T adeasz S ternal i dr. A leksander 
C zuczyński, a p racujący w archiw ach w atykań ­
skich i innych rzym skich w ciągu la t 1891 do
1893 w edług w skazówek prof Smolki i histo­
rycznej komisji akadem ji, opracowali w tych  
la tach  5090 aktów , robiąc sir n ich  streszczenia, 
obszerniejsze w yciągi, a ważniejsze ty lko a k ta  
odpisując dosłownie. Spraw ozdanie o m aterjałach 
h istorycznych, zebranych  w tych  archiw ach 
rzym skich w Końcu 1893 i w 18»4, roku złoży 
prof. Sm olka historycznej komisji akadem ji w 
m arcu r. b ,  po ukończeniu uporządkow ania 
zebranych m aterjałów , odnoszących się do dal­
szych dziejów Polski aż do roku 1689, przeto 
obejm ujących także  czasy Ja n a  III .

Komisja budżetow a uchw aliła  przedstaw ić 
sejmowi wniosek, aby  na te poszukiw ania h i­
storyczne przeznaczył i na dalsze 3 lata
subw encję po 1500 zł. rocznie.

* *
*

( K urs rolniczy dla nauczycieli szkól ludowych.)
W  w ykonaniu uchw ały  sejmowej z lutego

1894 roku  urządzony i o tw arty został dnia 13. 
w rześnia 1894 roku przy krajow ej niższej szkole 
rolniczej w H orodence k u r s  r o l n i c z y ,  m ający 
na  celu przysposobienie nauczycieli szkół ludo­
w ych do udzielania nauki rolnictw a na  kursach  
dopełniających, jak ie  stopniowo przy  szkołach 
ludow ych m ają b y ć  zaprowadzone. K urs rolni­
czy urządzony został na podstawie p lanu, przez 
delegatów  w ydziału  krajow ego i rad y  szkolnej 
k rajow ej ułożonego, a p rzez m niaterstwo w y­
znań i ośw iaty zatwierdzonego. P lan  ten u ło ­
żony został w ten  sposób, ażeby słuchacze kursu  
rolniczego mogli się n ietylko dokładnie obznajo- 
mić z nau k ą  gospodarstw a wiejskiego i uzupeł­
nić, a w zględnie ugruntow ać te działy  z nauk  
przyrodniczych, k tó re  do zrozumienia i uzasa 
dn ien ia  nauki hodowli roślin i zw ierząt są n ie­
zbędnie potrzebne — ale nadto, ażeby słuchacze 
mogli p rzypatrzeć się p rak ty ce  gospodarstw a, 
jak  niem niej przysłuchiw ać się naukom  udziela 
nyną, przez nauczy "ieli krajow ej niższej szkoły 
rolniczej w H orodence uczniem  tej sskoły , celem

zapoznania się bliższego z zakresem  tej nauk i i 
metody.

Ponieważ nauczyciele etatow i każdej z k raj. 
niższych szkół rolniczych, a więc i szkoły hero- 
deńskiej, są przeciążeni swojemi zajęciam i obo- 
wiązkowemi, w skutek  czego nie m ożnaby im 
bez szkody dla szkoły przydzielić ty le  godzin 
zajęcia nadobowiązkowego przy kursie  rolniczym , 
ile potrzeba, ażeby słuchacze tego kursu  mogli 
w czasie jednego roku nabyć zam erzone w y­
kształcenie, w ydział krajow y — dokładając w szel­
kich  starań, ażeby wspom niany kurs rolniczy o d ­
powiedział zamiarom sejmu i rady szkolnej k ra ­
jowej, przydzielił nauczyciela rolnictw a szkoły 
upraw y i w ypraw y lnu w G ródku, p. W ład y sła ­
w a S z y b i ń s k i e g o  do pełnienia obowiązków ; 
nauczyciela fachowego w kursie  rolniczym w Horo- j 
dence. K ierownictwo kursu  poruczono kierownikowi j 
kraj. szkoły rolniczej horodeńskiej p. Romanowi 
B a s t g e n o w i .  Inspekcję nad kursem  rolniczym  
w ykonują jak o  delegat rady  szkolnejkraj. dr. D n i  e- 
s t r z a ń s k i ,  zaś jako d e l e g a t  w ydziału k ra j. 
prof. S t r u ś  e w i c z .  Na opiekuna k u rsu  z a ­
prosił w ydział k raj br. Ja k ó b a  R o m a s z k a n a ,  
przew odniczącego k ra j. niższ. szkoły roln. w H o­
rodence, który spraw am i kursu  roluiczego żywo 
się zajm uje i celem u łatw ienia ćwiczeń w użyciu 
narzędzi rolniczych i w ykonyw ania prac ręcznyoh 
przy roli odpowiedni obszar g run tu  do uży tku  
kursu  rolniczego bezinteresow nie odstąpił. Pp. br. 
R om aszkan, dr. D niestrzański, S trusiew ica i Ba- 
stgen, stanow ią komisję zaw iadow czą, k tó ra  m a 
wspólnie śledzić przebieg  i w yniki kursu  i m ają 
p rzedk ładać  wydziałowi krajow em u i radzie 
szkolnej k raj. um otywowane i na zebranych  do­
św iadczeniach oparto wnioski, odnoszące się do 
spraw  k u rru  rolniczego.

N a kurs b ieżący 1894/5 w ysłała ra d a  szkol­
na kraj. 10 nauczycieli, p rzeznaczając im z k raj. 
funduszu szkolnego stypendja po 300 zł.

W obronie Wawelu.
II. W innym wypadku znown zarząd wojskowy, 

ohcąc zamurować jedno wejście z korytarza, w yjął w 
tym celu niepotrzebnie, oraz bez wiedzy i porozu­
mienia z konserwatorem krakowskim, rzeźbione fca 
mienae odrzwia, których węgary, złożone na podwór­
cu, zostały następnie przez żołnierzy potłuczone 1 
użyte na m aterjał budowlany.

Konserwator krakowski, dr. St. Tomsowicz, 
otrzymawszy znowu późno wiadomość o tym w andali­
zmie, poczynił natychm iast za pośrednictwem władz 
centralnych we Wiedniu energiczne przedstaw ienia z 
powodu takich pożałowania godnych faktów i otrzy­
m ał przyrzeczenie, że m inisterstwo wojny przypomni 
na nowo organom wojskowym, zarządzającym zam 
kiem na W aw elu , obowiązujące przepisy w donosze­
niu i zasięganiu zdania konserwatora.

Społeczeństwo polskie wierzy silnie, że z czasem 
dadzą się usunąć skutecznie wszystkie przeszkody, 
które dotąd nie pozwalają, żeby gmzehy historyczne 
na W awelu, a przedewszystkiem pałac królewski, 
zm ieniły swoje dzisiejsze przeznaczenie i że tyle przez 
n aró i nasz upragniona gruntow na restauracja tego 
znakomitego pomnika i przywrócenie go do dawnej 
świetności, przyjdzie rzeczywiście do skutku.

Jeżeli jednak owa oczekiwana restanracja i 
wierne przywrócenie pałacowi królewskiemu dawnej 
historyczno artystycznej świetności nie ma natrafić w 
przyszłości na nieprzezwyciężone trudności, to nie 
powinno się w tym gmachu przedsiębrać dziś bezwa­
runkowo żadnych już więcej zmian, aui przeróbek, 
zacierających jeg" charakter zabytkow y, a tem mniej 
dopuszczać do podobnych ubolewania godnych faktów, 
o jakich wyżej była mowa.

Nie można także zapominać, że W awel w ogól­
ności, a w szczególności dawny pałac królewski, nie 
ma jeszcze dotąd —  pomimo licznych prac, omawia­
jących różne zabytki tego miejsca —  wyczerpującej 
monografji, odpowiadającej ważności i godności tego 
narodowego pomnika.

Opracowanie takiego dzieła byłoby w przyszłości 
połączone również z ogromnemi trudnościam i, gdyby 
dziś nie położono skutecznej i trw ałej tamy dalszemu 
przekształceniu historyczno-artystycznej postaci gm a­
chów W awelu.

Konserwatorowie krakowscy, jako najbliżsi i bez­
pośredni urzędowi opiekunowie tych zabytków naro-

i

dowych, wyczerpali już ze swej strony wszelkie środki 
i drogi dla ochrony pałacu królewskiego na Wawelu, 
jakich tylko w ramach swej kompetencji użyć mogli, 
doświadczenie nauczyło jednak, że akcja samych kon­
serwatorów, choćby najgorliwsza i najczujniejsza, w y­
starczyć i wszystkiemu zapobiedz nie może.

Osoby wojskowe, zarządzające zamkiem na W a­
welu, czę3to się zmieniają.

Wśród takich okoliczności idą łatwo w zapo­
mnienie przepisy i polecenia w ładz wyższych, naka­
zujące szanowanie tego historycznego gmachu i zno­
szenie się z konserwatorem i dlatego zwykle właśnie 
w chwili rozstrzygającej, najważniejszej, bywają lek­
ceważone.

Pożałowania godnem następstwem tego stanu 
rzeczy jest, że pałac królewski w ostatnich czasach 
co rok prawie traci coś ze swego starożytnego pa­
miątkowego charakteru.

Gdyby stosunki te potrwały dłużej, straty , stąd 
wynikłe, nie dałyby się obliczyć, ani powetować.

Grono konserwatorów zachodniej Galicji uważa 
dlatego za swój obowiązek zwrócić publiczną uwagę 
na skreślone stosunki i sądzi, że kraj nasz powinien 
wytężyć wszystkie siły, aby niebezpieczeństwu, które 
grozi jednemu z najważniejszych i najcenniejszy cli 
narodowych pomników, radykalnie zapobiedz.

Nie ma w dzielnicy naszej czynnika publicznego, 
poważniejszego, któryby m iał większe prawo i obo­
wiązek moralny odezwać się w tej ważnej sprawie 
do rządu i ująć się skutecznie za narodową parnią 
tką, jak  wysoki sejm krajowy.

Wychodząc z tego zapatryw ania, ma grono kon­
serwatorów zachodniej Galicji zaszczyt przedłożyć n i­
niejszy m em orjał wysokiemu sejmowi i uprasza, aby 
wysoka reprezentacja kraju r a c z y ł a  w z i ą ć  k r ó ­
l e w s k i e  g m a c h y  W a w e l u  p o d  s w o j ą  mo ­
r a l n ą  o p i e k ę  i w y s t o s o w a ł a  do w y s o ­
k i e g o  r z ą d u  s t a n o w c z e  ż ą d a n i e ,  ż e b y  
p r z e p i s y  k u  o c h r o n i e  z a b y t k ó w  b y ł y  
w o b e c  p a ł a c u  k r ó l e w s k i e g o ,  oraz innych 
budynków historycznych, będących w posiadaniu ck. 
zarządu wojskowego na W aw elu, j a k  n a j ś c i ś l e j  
p r z e s t r z e g a n e ,  t a k ,  ż e b y  b e z  z a w i a d o ­
m i e n i a  i w s p ó ł u d z i a ł u  ck. konserwatora kra­
kowskiego w porozumienin z całem gronem ck. kon­
serwatorów zachodniej Galicji nie przedsiębrano na 
przyszłość bezwarunkowo żadnych już więcej zmian, 
ani restauracyj we wspomnianych gmachach i aby 
wszystkim żądaniom ck. grona konserwatorów, zmie­
rzającym do utrzym ania zabytkowego charakteru  tych 
pam iątek, zaws:,:e czyniono zadość.

Pam iątki historyczue W awelu są taką narodową 
świętością, że gdy chodzi o ich ochronę i zabezpie­
czenie, nie może być żadnej różnicy zdań między czci­
godnymi członkami jedynego dziś polskiego sejmu, 
dlatego grono konserwatorów mniema, że ubliżyłoby 
uczuciom patrjotycznym wysokiej reprezentacji kiaju, 
gdyby przytaczano jakiekolwiek dalsze argum enta ua 
poparcie niniejszej petycji.

Z  c a r a t u .
N ajw ażniejszym  w ypadkiem  chwili obecnej 

w carac ie  jest śm ierć m inistra spraw  zag ran i­
cznych G i e r s a .  B ył to jeden  z najw ybitn iej 
szych rosyjskich mężów stanu bieżącego stulecia, 
a  polityka pokojowa, k tó ra  carow i A leksandrow i 
II I . ty le hołdów z jed n a ła  po śm ierci, b y ła  g łó ­
wnie zasłu g ą  G iersa. W  Rosji właściw ie sam car 
k ieru je  po lityką zagran iczną, ale oczywiście w ie­
le zależy tak że  od osoby m inistra spraw  zag ra­
n icznych, jak o  pierw szego doradcy  cara  w rz e ­
czach dyplom acji. G iers b y ł dyplom atą starej 
szkoły i przedstaw icielem  polityki przew ażnie 
pokojowej, to też c a r  A leksander III . zaszczycał 
go w ielkiem  zaufaniem i bardzo często u legał je­
go wpływom . Ju ż  w latach 1876, 1877 i 1878, 
oraz podczas kongresu beri jsk iego , z powodu 
nieobecności księcia  G orczakow a w P etersburgu , 
G iers by ł zastępcą m inistra spraw  zagranicznych, 
a  w 1882 roku , k iedy  G orczaków  usunął się z 
m inisterstw a, m ianow any sostał m inistrem  spraw  
zagran icznych . W ów czas s ta rły  się dwie opinje 
dyplom atyczne: jed n a  nm iarkow ańsza i pow ścią­
gliw sza, k tó rą  reprezentow ał G iers, d ruga  sk ra j­
na  panslaw istyczna, k tórej przedstaw icielem  by ł 
Ignatjew . G iers  zw yciężył swego ryw ala i ca r 
A leksander I I I ,  wyniósł go na stanowisko g łó ­
w nego k ierow nika dyplom acji rosyjskiej, nadając
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HIGH -  L IFE  -  DOKTOR.
Powieść w spółczesna

przez

W i n c e n t e g o  h r »  Ł o s i a .

(Ciąg dalszy.)

To mówiąc, usiadł przy b iu rku  i zaczął 
pisać. N astąp iła  cisza, w której ty lko  słychać 
by ło  posuwanie się pióra pana J a n a  po papierze.

W sta ł z listem w ręku.
—  S łu c h a j! D o Sielenia tak  napisałem  — 

tu  ^odetchnął i potoczystym  tonem , modelując 
um ieję tn ie , ja k  wszyscy ludzie pozostający 
w adm iracji sam ych siebie, czytał. „Szanow ny 
i kochany doktorze ! O ceniając szlachetne uczu­
cia, k tóre się skłoniły do pośredniczenia w wia­
domym interesie, p rzykro  mi być zmuszonym 
donieść ci, że żadna kom binacja  dalej z h rab ią  
Poryckim  nie jest możliwą. Człow iek ten postę­
powaniem  swem okazał się niegodnym uczuć, 
k tóreby  m ogły nas skłonić do zajm owania się 
nadal jego >sobą czy  interesam i, k tóre  chyląc 
się po t«u ej pochyłości ja k  dotąd, do przepaści 
się stor muszą. K ażdy grosz, włożony w nie, 
nie ty ,y  nie polepszył, lecz nadto  p rzed łu ­
żając onanio, pogorszył by los nieszczęsnej 

c i byłby dlr mnie nie do darow ania

lokkom yślnem  m arro traw stw em . R acz przy jąć 
e tc .“

—  D o sk o n a le ! —  w y k rzyknę ła  pani M a­
ty lda, a Skorupski list w łożył do koperty , z a ­
adresow ał i w ysłał.

U lżyło mu to. Z  jed n ąa katastrofą  skończył, 
skoro ją  od siebie oddalił.” Pozostaw ało ty lko 
obm yślenie środków, aby  św iatu zam ydlić oczy 
i nie pozwolić się zajm ować Poryckim i, coby mo­
gło żle w płynąó na  Rudom ina.

Pom yślaw szy chw ilę, edezw ał się do żony : 
— W an d a  k iedyś uw ażała słusznie, że nasze m il­
czenie o Poryckim  jest tak ty k ą , m ogącą się 
przeciw  nam  obrócić Postanowiłem  też głośno 
potępiać tego jegom ościa Ale teraz  lepiej będzie 
jeszcze w strzym ać się z tem. C iekaw ym , co pani 
W anda powie... T rzeb a  też również pozyskać 
sobie Sielenia. Jeśli on m a przekonanie, ja k  mi 
»ię zdaje, że to my jesteśm y w zględem  tego 
en defant, to trzeba  mu je  w ybić z głowy.

Obm yślę coś, tym czasem  . ciekaw ym ... Ot 
i je s t — zaw ołał, słysząc delikatne zajęczenie 
dzw onka w przedpokoju.

— W a n d a ! — zaw ołała  Skorupska i wy 
biegła naprzeciw  przyjaciółki.

P an  Ja n  w yjął % k ieszeni od zeg ark a  m ałe 
lusterko  z grzebykiem . P rzy jrza ł się sam sebie. 
F opraw ił m isternej fry zu ry  i w ygładzonych, nie 
pokf anych aw orytów . P„tem  w yciągnął języ k  
i długo go w lustrze obserw ow ał W reszcie 
schował ap a ra ty  toaletowe, a sięgnął po pude­
łeczko złote, artystyczne , starośw ieckie mieszczące 
k ilkadziesiąt b iałych  pigułek. S pojrzał na  zega­

rek , k torego w skazów ki sta ły  na ósmej bez 
czterech  m inut.

—  B raku je  czterech  m inut, ale to chyba 
nie robi różnicy... — szepnął. Mimo to, położył 
p rzed sobą na stole zegarek  i czekał, aż w ska­
zówki startą punktualn ie  na ósmej.

W reszcie, usłyszaw szy w przy leg łym  salonie 
k rok i żony i przy jació łk i, zrobił niezadow oloną 
m inę, bo do ósmej b rakow ało  trzy  ćw ierci mi­
nu ty  i po łkną ł ożywczą pigułkę Sielenia.

O bie dam y równocześnie weszły. P an i Che- 
ry ń sk a  zarum ieniona ję ła  rozpytyw ać kom plem en­
tam i a propos w yglądu przyjaciela, gdy  wszystko 
p rzerw ała  w zburzona Skorupska, zw racając się 
do męża.

— W ystaw  sobie! Całe miasto wre. R ena 
objechała  w szystkich... W andę dziś w szyscy za­
czepiali interesam i Poryckich.

P an  Ja n  pobladł, ale mimo to z w ysiłk iem  
nie pozwolił iry tac ji i trw odze ow ładnąć jego 
rysam i. Zaw sze szczególnie ba ł się porzucenia 
m aski wobec pani W andy.

— Jak że  dobrze — -s 'o la ł do l ie j  —  że 
pani przychodzisz... Voila une vraie amie. Po 
trzebujem y jej rady , jej zdania...

Obsiedli ja k  konspiratorzy stół dokoła i spo­
g lądali po sobie.

— A więc moi drodzy — zaczęła  pani Cho- 
ry ń sk a  —  on n°. fa it  que parles de vous, et de Po- 
rycki. R ena baw i w W arszaw ie... w idziała mnó­
stwo osób ..

P an i W an d a  urw ała , a  Skorupska, chw y­
ta jąc  ją  za  ręk ę  p ro s i ła ;

— No m ów ! m ów ! w szystko ! W iesz dobrze, 
że sobie kpim y z tego, co mówią, a robim y, co 
J a ś  za rozum ne i uczciwe uzna. O pow iadaj 
w szy stk o !

N iedostrzegalny uśmiech p rze lec ia ł po obli­
czu pani W andy  i podchw yciła  :

— Co m ów ią? Nic i wiele. Je d n i stoją po 
stronie waszej, d rudzy  po stronie ich. A dela na 
recepcji głośno się w yraziła , że n ie  m acie p raw a 
olśniewać ludzi toaletam i i z b y tk ie m , m ając 
dzieci w nędzy... A lluzję ro b iła ., elle est ja loust.

U rw ała  i spo jrzała n a  pana  Ja n a . T en  by ł 
b lady , ja k  po nieopisanem  w strząśnieniu, ja k  po 
śm iertelnym  w ypadku.

— Nie ! nie ! — zaw ołała — nie będę m ó­
wić. Co wam potem  ? Ot, kochany pan  Ja n  już  
się m ie n i! M a is  cher ami...

—  T en człow iek... On... —  b ąk n ą ł Sko 
rupski i ur a ł, bo mu głosu braKło. Publiczne 
odezwanie się księżnej A deli przechodziło g ra ­
nice jego panow ania nad sobą. —  Mówisz pani, 
że księżna — py ta ł grobowym  głosem — pu­
blicznie... na recepcji ? Dużo osób było ?

— C zterdzieści, trzydzieści... que sais je  ? 
Dziś przed  p iątą. G dybym  nie słyszała na  w ła­
sne u sz y ? ... ale... T rzeba  coś obmyśleć. T eraz 
gdy ten Rudomin s ta ra  się o W ilm ę, także  sa r­
kan ia  na  w a s ..

—  D roga pani ! — ję k n ą ł pan Jan . —  Ale 
co robić ? C o ?  P rz tc ież ...

U rw ał i nastało  milczenie, z którego sko rzy ­
s ta ła  pani W anda.

— W iem , że R ena p rzy jechała  te raz  po p ie­
niądze i*we bętise, ale

— Z k ąd  wiesz ? — k rz y k n ę ła  pani M a­
tylda.

—  On en parte...
— P rzez  S ielenia ?
—  Przez S ielen ia? —  pow tórzyła z nieopi 

sanem  zdum ieniem  C horyńska. — Z kądże  Sieleń ?
—  W ystaw  sobie pani 1 —  w trąc ił S korup­

ski. —  Sielenia w tym  in teresie p rzysła ł do 
m nie !...

— Kto?
— O n !
— K to !
—  Ten jegomość.
—  A ! — zaw ołała pani W anda. —  Nie wi­

działam  go od tygodnia. Mówiono o tem  u... u .. u...
— Gdzie ?
— G ...dzie?
—  U  księżnej ta k ż e ! —  odparła  praw ie na  

tn raln ie.
P an  Ja n  ciężko w estchnął, a pani W an d a  

czem prędzej podchw yciła.
—  D ać nie możecie, parceaue en ne finiait 

pa s... et pu is ... mam posądzenie... mam une idee.
—  M ianow icie? —  zapy ta ł ciekaw ie S k o ­

rupski.
—  P o r jc k i — o d p a rła  — um yślrie  wam t a ­

k ie  figle p ła ta . A u  oeau m ilieu du carnavolt 
w iedząc, ja k  wam  zależy ...

P an  Ja n  spojrzał na żonę, py ta jąc  w zrokiem , 
czy słyszy. T a  rozum na kobieta schodziła się 
z nim.

(C ictf dalszy nastąpi.)
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tej nom inacji m anifestacyjne znaczenie pokojowe 
wobec E uropy. I  chociaż najw iększe nadużycia 
i zakulisow e zbrodnie dyplom acji rosyjskiej na 
południowym  W schodzie działy  się za m in is te r­
stw a G iersa, to m oralna odpowiedzialność za n.e 
spad ła  na Ignatjew a, w iedziano bowiem, że dy­
plomaci rosyjscy na W schodzie w w ielu w ypad­
kach  działali na w łasną ręk ę , sam zaś G iers był
0 wiele powściągliwszym od nich, a może tylko 
m iał tę zręczność, że to lerując nadużycia, um iał 
sam trzym ać się od nich zdała w duchu tej dw u­
licowej polityki rosyjskiej, k tó ra  za pomocą ob łu ­
dy  s ta ra  się zawsze pokryć i osłonić nadużycia 
rządu  rosyjskiego wobeG E uropy.

W stosunkach dyplom atycznych z państw am i 
zachodniej E uropy G iers p rzejął tradyc je  ks. 
G orceakow a, którego by ł naśladow cą, um iał je 
d nak  nagiąć sw ą politykę do potrzeb i prądów  
czasu.

O statnim  ak tem  dyplom atycznej działalności 
G iersa był wysoko pokojowy okólnik do m ocarstw , 
rozesłany po w stąpieniu na  tron c a ra  M ikołaja 
II  Najbliższym  pomocnikiem G iersa by ł Szysz 
k in, k tóry  w ostatnim  czasie w zastępstw ie G ier- 
sa praw ie sam odzielnie już prow adził i załatw iał 
spraw y m inisterstw a spraw  zagranicznych. On też 
m ianow any został — ja k  to doniosły onegdajsze 
depesze —  tym czasow ym  kierow nikiem  m inister­
stw a spraw  zagranicznych. Czy nim pozostanie
1 n a d a l?  — N a razie niewiadomo, jest to je d n a k  
rzeczą bardzo praw dopodobną. W każdym  razie 
ktokolw iek obejmie tekę m inisterstw a spraw  za- 
g ran iczhych  w Rosji, decydującym  czynnikiem  w 
dyplom acji rosyjskiej będzie wola ca ra  M ikołaja, 
k tó ry  —  jak  zapew niają — nie ma wcale z a ­
m iaru naruszać ciągłości dotychczasow ej polity­
ki w stosunkach Rosji z państw am i zachodniej 
E uropy.

P ism a rosyjskie pośw ięcają G iersowi gorące 
nekrologi, podnosząc szczególniej jego gorliwość 
w służbie, m inister bowiem, mimo choroby, nie 
p rzesta ł aż do śm ierci kierow ać polityką zag ra­
niczną.

Nowoje W rcm ia  p is z e : Przedstaw iciel sta­
rych  dyplom atycznych trad y cy j Nesselrodego 
i G orczakow a, b y ł G iers gorliwym  obrońcą p rzy ­
jac ie lsk ich  stosunków  z Prusam i i A ustro W ęgra- 
mi. T ra k ta ty  handlowe z N iem cam i i Austro- 
W ęgram i b y ły  zam knięciem  jego germ anofilskiej 
działalności. Mimo to jed n ak , poddając się G iers 
woli A leksandra  III . i jaw nej opinji publicznej, 
uczyn ił stanow czy k rok  zbliżenia się do F ranc ji.

N ow osti zauw ażają, że G iers b y ł w iernym  
i gorliwym  w ykonaw cą pokojow ych intencyj 
A leksandra  I I I  H istorja poczyta G iersowi za 
szczególniejszą zasługę, że w r. 1887 nie dopu 
ścił do wypowiedzenia wojny przez Rosję. W obec 
w szystk ich  europejskich m ocarstw  w yznaw ał G iers 
zasadę nie m ięszania się w obce stosunki. Z na­
tu ry  by ł zwolennikiem  sojuszu z N iem cam i 
i A ustro W ęgram i, po lityka jednak B ism arcka 
spowodowała go do zan iechania  osobistych sk ło n ­
ności i szukan ia  zabezpieczenia interesów  Rosji 
poza tym  sojuszem. Z apew niając pokój przez 

nie zan iedbał G iers pielę- 
stosunków ze w szystkiem i

zbliżenie do F ran c ji, 
gnować przy jaznych  
mocarstwam i.

Jo u rn a l de S t. 
s trac iła  jednego ze s

Petersbourg  p isz e : Rosja
oich najznakom itszych m ę­

żów stanu. N om inacja G iersa  na stanowisko mi­
n istra  spraw  zagran icznych  p rzypada na m arzec 
r. 1882; atoli już od kongresu berlińskiego p ro ­
w adził on samodzielnie zagran iczną politykę. 
W iadomo, ja k  pod trzem a rządam i b y t zawsze 
w iernym , św iatłym  i przekonanym  w ykonaw cą 
pokojowym zam iarów  swoich w ielkich władców, 
k tó rych  służbie, ożywiony gorącą m iłością ojczy­
zny, poświęcił swoje zdolności, swoją niestrudzo­
ną  p racę i swoje- cenne doświadczenie, nabyte  
w ciągu długiego, pełnego dobrych owoców ży­
wota. Pod bolesnem wrażeniem  żałobnej wiado 
mości ograniczam y się dzisiaj do tych nie wielu 
słów ku  pam ięci zgasłego m inistra, zastrzegając 
sobie je d n a k  obizerniejsze omówienie, tego peł 
nego czynów, dla ojczyzny ta k  pożytecznego 
życia.

*ł  ł
Z  W arszaw y donoszą N ow osti:  Na cześć

naszego nowego je n e ra ł guberna to ra  odbył się u 
syna o rdynata  nieświeżskiego ks. Antoniego, ks. 
Jerzego R adziw iłła , obiad w spaniały. N a obiedzie 
tym  było ściśle zam knięte  kółko i prócz gospo­
d arstw a  i h r. Szuw ałow a z żoną i có rką  byli 
ty lko  h r. K saw ery  B raa ick i z żoną, A ugust nr. 
Potocki, ks. Maciej R adziw iłł i jeszcze dwie, czy 
trzy  oseby z najw yższej arystokracji.

N astępnego dnia odby ł się tak i sam obiad 
U hr. B ranickiego w W illanowie.

Po m ieście kursu je  uporczyw a pogłoska, że 
prezesem  tea trów  w arszaw skich  m ianow any b ę ­
dzie na  m iejsce K arand ie jew a M u c h a n o w ,  
k tó ry  już raz  b y ł prezesem  teatrów  przed laty  
piętnastu . Inn i w ym ieniają m argr. W i e l o p o l ­
s k i e g o  m łodszego, którego k an d y d a tu ra  ma 
za sobą bardzo poważne szanse.

e
* *S tudenci w arszaw scy, w yw iezieni do w scho­

dniej Rosji za  zakupienie nabożeństw a w setną 
rocznicę pow stania w W arszaw ie, w sku tek  
am nestji ca ra  M ikołaja I I . pow rócili do k ra ju  i 
odddani zostali ty lko  pod ta jn y  dozór policji.

Proces przeciw anarchistom.
Leodjum 25. styoznia. |

Świadkowie na  dzisiejszem posiedzeniu sta­
w ali jed n i po drugich , a p rzyznać trzeba, iż sąd 
za ła tw ia ł się z nimi bardzo gruntow nie, choć 
krótko. M iędzy innemi zeznaw ał inspektor poli- , 
cyjny B a r t e l t  z A m sterdam u, k tó ry  obserwo­
w ał Jagołkow skiego, to też jego zeznania są bar­
dzo interesujące. „Baron"4 zam eldow ał się w poli­
cji jako Stein, a m ieszkał u francuskiego a n a r­
chisty  G uórina, który również pod fałszyw em  
nazw iskiem  m ieszkał w A m sterdam ie, a którego 
policja m ylnie potem  uw ażała  za Jagołkow skiego 
i aresztow ała go. „B aron14 p rzyby ł 5. m aja  do 
A m sterdam u i zam eldow ał się przedew szystkiem  
u konsula rosyjskiego, k tó rem u pow iedział swoje 
praw dziw e nazwisko, podając, iż je s t ajentem  
policji rosyjskiej i ma polecenie czuw ania nad 
anarch istyczną propagandą w N iem czech, F ra n ­
cji, Belgji i łlo land ji. W tym  celu przebyw ał 
również i w P aryżu  i w Leodjum , gdzie był przy 
ostatnich zam achach obecnym . Konsul tem u rze ­
komo nie uw ierzy ł i nie chciał Jagołkow skiem u 
w ydać paszportu, zaw iadam iając jednocześnie po 
licję ho lenderską o tym  fakcie i prosząc ją, aby  
nad  Rosjaninem  roztoczyła swoją opiekę. G dy

w d. 18. m aja chciano aresztow ać Jag o łkow sk ie­
go, nie zastano go już w A m sterdam ie. P y tan ie , 
kto  mu u ła tw ił ucieczkę ? Silne i ugruntow ane 
podejrzenie p ad a  w łaśnie na konsula rosyjskiego.

Św. A e r  z t , chem ik z Leodjum , rozm a­
w iał k ilk a  razy z Jagołkow skim  i m iał go z po­
czątku  za socjalistycznego studenta. K iedyś po­
w iedział m u Jagołkow skij, że w leodyjskiej kolonji 
rosyjskiej zna szpiega policyjnego, k tórego ma 
zam iar zdem askow ać i prosił św iadka o pomoc 
w tym  względzie. A erzt Jagołkow skiem u nie w ie­
rz y ł i odmówił prośbie, ja k  również nie chciał 
objaśniać „b aro n a44 o przygotow yw aniu m ateryj w y­
buchow ych.

K aw iark a  T  i t z zeznaje, że Jagołkow skij 
dw a razy  miesięcznie otrzym yw ał w iększe sum y 
pieniędzy, a mianowicie z R o s j i ,  F ran c ji i N ie­
m iec. P rzesy łk i z F ra n c ji otrzym yw ał od nieja­
kiego L eonarda, drugiego sek re ta rza  am basady 
rosyjskiej w P etersburgu .

B ardzo w ażnem  jes t zeznanie kupca D a n -  
y a u ’a z z Paryża. P rzyjaciel A rnolda, n iejaki 
Lucas, polecił mu, aby  od szw agra Jago łkow ­
skiego, z a j ę t e g o  w a m b a s a d z i e  r o s y j ­
s k i e j  w w P a r y ż u  zainkasow ał 150 franków  
za dostarczone „baronow i44 wina. Św iadek udał 
się do portjera  am bajady , k tóry  m u ośw iadczył, 
że p. L e o n a r d  p r z y c h o d z i  t y l k o  w p e ­
w n y c h  g o d z i n a c h  d o  ' ' a m b a s a d y ,  
a b y  p o d p i s y w a ć  p a p i e r y .  Św iadek nie 
mógł go je d n a k  nigdy  zastać, ja k  również nie 
mógł w ynaleźć jego pryw atnego m ieszkania. 
Z rozm aitych napom knień w am basadzie św iadek 
n ab ra ł przekonania, że L e o n a r d  j e s t  z a j ę ­
t y  w a m b a s a d z i e  r o s y j s k i e j .  L isty  
adresow ane do niego na rue de Grenelle 68 po­
zostały jednak  bez odpowiedzi, a m usiały być 
przez kogoś odbierane, gdyż poczta ich św iadko­
wi nie zw racała, pomimo, iż na kopercie by ła  
jego firma. O brońca N e u j e a n konstatuje, że 
jak iś  Leonard rzeczyw iście był zajęty  w am ba­
sadzie, lecz sprytnie się w sam ą porę ulotnił.

N astępuje cały szereg świadków re s ta u ra to ­
rów, urzędników  kolejowych, policjantów i t. d., 
k tórzy  w szyscy zgodnie zeznają, iż w idyw ali J a ­
gołkow skiego i M ullera w M aastrichcie N astę­
pne posiedzenie we czw artek.

S e j m .
(11. posiedzenie 6. sesji V I. perjodu.)

Lwów 28. stycznia.
W  dalszym  ciągu poniedziałkow ego po­

siedzenia odczy tał p. N i e d z i e ls k i sp ra ­
w ozdanie komisji gm innej o spraw ozda­
niu w ydzia ła  krajow ego w przedm iocie zm iany 
§. 10. tym czasow ego s ta tu ta  m. K rakow a z d 1. 
kw ietn ia  1866 r. nr. 7. dz. u. k r ., Kom isja wnosi 
uchw alenie u s ta w y  dozw alającej gminie m. K ra ­
kowa przyjm ow ania do zw iązku gm iny za op łatą  
taksy  od 20 do 600 koron wedle uznania rady  
m iejskiej. U chwalono bez dyskusji.

N astąpiło  spraw ozdanie komisji praw niczej o 
spraw ozdaniu w ydziału  krajow ego z czynności 
dep. V I. za czas od 1. listopada 1893 do końca 
listopada 1894. Spr. p. D w o r s k i .

K om isja w n osi: 1. Sejm przyjm uje spraw o­
zdanie wydz. k ra j. z czynności departam entu  V I. 
do wiadomości. 2. Sejm w zyw a rząd , ażeby w 
ja k  najk ró tszym  czasie p rzedłożył do kon sty tu ­
cyjnego trak tow ania  pro jek t ustaw y o należyto- 
ściach, system atycznie opracow any, uchylający 
w szystkie obowiązujące obecnie ustaw y i p rzepi­
sy o ate jp la c h  i fiależytościach, uw zględniający 
przy -tern potrzebę uproszczenia postanowień p ra ­
w nych i nlżenia ludności. Uchwalono bez dysku­
sji zgodnie z wnioskiem  komisji.

Z kolei odczytuje p. A. J ę d r z e j o w i c z  
spraw ozdanie kom isji adm inistracy jnej w p rzed ­
miocie zezwolenia rep rezen tacji powiatowej w 
T arnobrzegu  na zaciągnięcie pożyczki 25.000 zł. 
z k ra j. funduszu pożyczkowego dla spółek  wo - 
dnych.

U chw alono zgodnie z wnioskiem komisji.
N a w niosek komisji adm iu istracy jnej (spr. 

p. W i t  to r ,) ,  uchw ala izba ustaw ę, dozw alającą 
przeniesienie gm iny Nowoszyn w raz z obszarem  
dw orskim  z okręgu  reprezentacji po w. w Roha­
tynie, do okręgu  takiejże reprezentacji w Źyda- 
czowie, poczem p. Z . T a r n o w s k i  odczytuje 
spraw ozdanie komisji gosp. k raj. o wniosku p. 
K rzysztofowicza w spraw ie projektu  (u s ta  wy k ra ­
jowej, uzupełniającej ustaw y państwowe z 7. 
czerw ca 1883 o kom asacji gruntów .

Kom isja wnosi uchw alenie rezolucji, w zyw a­
jącej rząd , aby na najbliższej sesji sejmowej 
wniósł pod obrady  sejmu pro jek ta  ustaw  k r a ­
jow ych o kom asacji gruntów , o w ydzielaniu z 
lasów gruntów  cudzych, o dzieleniu gruntów  
wspólnych, względnie regulow aniu spraw  wspól­
nych  użytkow ania i zarządu.

P rzy  tej spraw ie w yw iązała się d łu g a  i oży­
wiona dyskusja, k tórą  rozpoczął p. O k u n i e ­
w s k i .  W k lk u razo w em  przem ówieniu w ystę­
pował poseł rusk i przeciw  uchw aleniu proponow a­
nej rezolucji, uw ażając ją za bezprzedm iotow ą 
z rzekom ego powodu, iż podobną rezolucję sejm 
uchw alił już w r. 1887, zw ołana zaś wówczas 
konferencja, z delegatów  wydz. k ra j. i nam iestni­
ctw a się sk ładająca , nie w ydała  dotąd żadnego 
orzeczenia. O m aw iając ten  przedm iot szeroko i 
długo, uczynił też p. O kuniew ski za rzu t że po 
dobna ustaw a, jak ie j się sejm  dom aga, je s t dąże­
niem do w yw łaszczenia biednych.

Z arzu ty , podniesione przez p. O k u n i e w ­
s k i e g o ,  a w części i przez p. H  u r  y k a, k tó ry  
dom agał się, by co do danych , na  k tó rych  przy­
szła ustaw a m a się oprzeć, zapyta no o zdanie 
i u rzędy  gm inne, zb ija ł najpierw  p. K r z y s z t o  
f o w i c z ,  w ykazu jąc ich bezpodstaw ność, a n a ­
stępnie p. R u t o w s k i .  T en  ostatni w ykazał, że 
ustaw y o kom asacji gruntów  wszędzie już  p ra ­
wie w: szły w życie, i to z ja k  najw iększym  po 
ży tk iem  dla ludności, zw łaszcza najbiedniejszej, 
k tórej rozprószone k aw ałk i grantów , zespolone 
w całość, mogą być lepiej upraw ione i lepszy 
daw ać dochód. Nie może tu  być  więc mowy o 
jak iem ś w yw łaszczaniu biednych, a p. O kuniew ­
ski w ypow iadając podobne przekonanie, wido­
cznie pragnie szkodzić iu teresem  tych , k tó rych  
tu  w sejmie zastępuje, a nie staw ać w ich obronie.

St. D z i e d u s z y c k i  rówi ież polemizuje 
z p. O kuniew skim  i podnosi, że ci, co żądają 
kom asacji, czynią to jedynie  w interesie i d la 
dobra ładu . W ręcz niesłusznem  jest więc tw ier 
dzenie jego, jakoby inny cel ta  w grę  w chodził.

P . O k u n i e w s k i  tłum aczy się dość słabo, 
że wcale w tern, co powiedział, nie było tej ten 
dencji ja k ą  mu przypisują.

P . R o m a n o w i e  z. w yjaśnia Rtanowisko 
w ydziała  k ra j. w tej spraw ie, k tórem u p rzed ­
łożono w swoim czasie 3 ustaw y m oraw skie na 
wzór. Na w spólnej konferencji z członkam i n a ­
m iestnictw a przy jęto  dwie pierw sze ustaw y, przy 
trzeciej spotkano się je d n a k  z kw estją  pastw isk 
gm innych i musiano się zastanaw iać, czy p rz y ­
stąpić do podziału, czy do regu lac ji tych  p a ­
stw isk. To ostatnie w ydało się konfereneji w ła- 
ściwszem, i dla tego postanowiono zebrać  j a k  
najdokładniejszy  odnośny m aterja ł, celem  oparcia 
na tych  da tach  późniejsze i akcji. D a ty  te są 
już p raw ie gotowe i niebaw em  będzie m ogła 
ank ie ta  i co do trzeciej kw estji zdanie swe w y­
razić.

M ówca nie przeczy, że zachodzą w ielkie 
trudności, ale jest zdania, że każdy, choćby n a j­
m niejszy k ro k  naprzód, jest pożądany. N ie nale­
ży ty lko  spraw y zbyt przyspieszać, bo najm niej­
szy naw et k rok  m ylny m ógłby bardzo zgubne 
dla ro lnictw a przynieść skutki.

Spraw ozdaw ca p. Z . T a r n o w s k i  stając 
na s tan o w isk u  zajętem  przez kom isję, broni je j 
wniosku i zbija zarzu ty  podniesione. Zdaniem  
mówcy uchw alenie rezolucji, proponowanej przez 
kom isję, jest tern więoej w skazane, że nie należy 
sp raw y odw lekać, zw łaszcza ■ wobec w yjaśnień, 
przez p. Roinanowicza udzielonych.

P rzy  głosow ania u trzy m ał się wniosek ko 
m isji, poczem ju ż  bez w szelkiej dyskusji żwawo 
i g ład k o  uchw ala izba na w niosek komisji budże­
towej (spr. p. K o z ł o w s k i )  prelim inarz k ra j. 
funduszu szkolnego na  rok  1895.

Ogólne w ydatk i wynoszą . . 3,065.200 zł.
dochody . . . .  1,251.555 „
N iedobór . . . 1,813 645 zł.

k tó ry  m a pokryć fundusz k raj.
W  tej chwili zajaśniało światło e lek tryczne 

w sali, k tóre dotąd odm awiało sw ych usług...
W  dalszym  eiągu odstępuje izba na wniosek 

kom isji szkolnej (spr. p. K r a m a r c z y k )  pety­
cję rady  szkolnej miejscowej zwierzchności gmin. 
nej i obszaru dw orskiego w Polance W ielkiej , 
powiatu bialskiego o zezwolenie na zastosow anie 
ustaw y szkolnej z d . 24. kw ietn ia 1894 nr. dz. u. 
k r , p rzy repartyc ji kosztów budowy szkoły lu ­
dowej w tej gm inie, radzie szkolnej k ra j z w e­
zwaniem, aby  z funduszu szkolnego 50.000 zł. 
udzieliła gm inie odpowiednią kwotę.

N a tern z powodu spóźnionej pory, zam yka 
m arszałek  posiedzenie, naznaczaj jc  następne na 
w torek  o godz 11 rano.

O dczytano w końcn in terpelację p osłów : 
B a r w i ń s k i e g o  i tow arzyszy, którzy z a ­
p y tu ją  kom isarza rządowego, czy rządow i w ia­
domo, że w północno-wscnodniej części k ra ju  
uw ijają się ajenci, w ykupują  g ru n ta  i Dama' 
w iają do em igracji, w jak i sposób rząd  myśli za­
radzić  dalszem i żubożeniu w łościan i czy nie 
uw aża za rzecz konieczną przysporzenia im za ­
robku przez budowę dróg, lub inne tego rodzaju 
przedsiębiorstw a

(12 pasiedeenic 6. sesji V I  p  rjodu.)
Lwów 29 stycznia.

P oczątek  posiedzenia o godzinie 11. m inut 
30. — Z odczytanego spisu petycyj wym ieniam y:

M ieszkańcy dzielnicy III . m Lw ow a z przy- 
ległościam i K leparow a, H ołoska M ałego, Zam ar- 
stynow a i Zniesienia, o regu lację  rzek i Pełtw i. 
—K om itet wyicupna ru in  pam iątkow ych w Oświę­
cim ia o zapomogę na w ykupno klasztoru  Podo- 
m inikańskiego w Oś.wię cim iu.— K ilkanaście pety 
cyj nauczycieli sr kół ludow ych o polepszenie 
b y tu  m aterjelnego.— arolina Ju b e l, w izy ta to rka  
SS. M iłosierdzia w K rakow ie o subw encj dla 
zakładów  SS. M iłosierdzia w B ursztynie, Czer- 
wonogrodzie i Rozdole.

Ogółem w płynęło dotąd 940 petycyj, k tóre 
p rzekazaao  komisjom, prócz obciążających b u ­
dżet, k tóre przekazano w ydziałow i krajow em u

P. B a r a b a s z  popierał petycję gm iny 
S tebnik  o wolny pobór ropy solnej na sześć m ie­
sięcy zim owych.

K om isarz rządow y odpowiada na in te r­
pelację posła K r a m a r c z y k  a, że w ła­
dze p rzestrzegają ściśle przepisów przy odpisy­
w aniu podatku  dom ow oklasow ego od części d o ­
mów niezam ieszkałych. Jeżeliby  jakie nadużycie 
m iało zajść, poszkodowani pow inni w nieść z a ­
żalenie, a w ładze zarządzą ja k  najściślejsze do­
chodzenie.

N a interpelację p. P o t o c z k a  odpow iedział 
p. kom isarz, że włościanie z B ieńczyc ukaran i 
zostali za zb ieran ie  sk ład ek  beż zezw olenia, a 
nie za to, że się pryw atn ie  zgrom adzili. W łościa­
nie ci wnieśli reku rs, zapew nił więc p. kom isarz, 
że spraw a ta  rozpatrzoną będzie skrupulatn ie, 
i jeżeli tylko się pokaże, iż są n :swinni, k a ra  
będzie en.usioną

P rzystępująo  do porządku dziennego odseła 
izba na  wniosek p. A b r a h a m o w i c z a  spraw ę 
w yboru 12 członków  i 12 zastępców  do komisji 
k ra j. d la rewizji k a ta s tru  gruntow ego do w y­
d z ia ła  krajow ego, aby p rzedłożył izbie p ropo­
zycję, co do os*b, k tó re  m ają być w ybrane.

Z kolei odczytuje p. A n t o n i e w i c z  sora- 
w ozdanie korni >ji gospodarstw a krajow ego o wnio­
sku p. S tan isław a D zieduszyckiego w spraw ie 
przym usow ego tęp ien ia  m yszy polnych

K om isja uznając już po raz  w tóry nadzw y­
czajną -ważność tej piekącej spraw y, uchw aliła  
po w yczerpującej dyskusji w cela  rychłego  i 
stanowczego je j załatw ien ia, przedłożyć sejmowi 
osobne wnioski. W obec olbrzym ich szkód, rć 
w nających się klęskom elem entarnym , nie w ypada 
sejmowi być bezczynnym , p rzec iw n e  poczuw ać 
się on powmien w pierw szym  rzędzie do obm y­
ślenia sku tecznych  środków przeciw  pow szechne­
mu i strasznem u wrogowi, k tó ry  całe  okolice 
niszczył i niszczy, a to tern bardziej, że już 
istnieją w ystarczające ku  tem u środki.

Przeciw  grożącym  od polnych myszy i in ­
nych szkodników klęskom  należy, prócz ustaw y, 
w alczyć na drodze należytego pouczenia i sk u ­
tecznego p rzy k ład a , ja k  to i w sąsiednim  Szląsku 
się działo.

K om isja zw raca zatem  uwagę wydz k ra j., 
że szczególnie nasze krajow e duchowieństwo m o­
głoby podjąć się tego zadania, niemniej i obrzary  
dw orskie, na k tó rych  zw ykle prow adzi się go­
spodarstw o więcej racjonalnie, zechcą dobrym  
p rzy k ład em  przygotow ać lud do ustaw y, k tó ra  
w tedy dopiero będzie m ogła być starann ie  w y­
konaną. Nie mniej i nauczyciele razem  z aziatw ą 
szkolną, w wolnych od nauki dniach i godzinach 
przyczyn ia ją  się do tępienia szkodników i do 
rozchw iania przesądów, gdzieniegdzie jeszcze 
istn iejących.

I N a podstaw ie Uczynionych uw ag kom isja 
wnosi powzięcie następującej uchw ały:

1. Sejm poleca wydz. k ra j., by w ypracow ał 
' ustaw ę o przym usowem  tępieniu m yszy polnych 
! i wnixsł takow ą na najbliższej sesji sejmowej.
. 2. W zyw a się rząd , aby  zanim  ustaw a odnośna 
| w życie wejdzie, zarządził w drodze rozporzą 

dzenia w porozum ień:u z w ydziałem  krajow ym  
przym usowe tępienie m yszy polnych z odpowia- 
dniem  pouczeniem,

. P . D z i e d u s z y c k i  Stan. nie je s t  zadowo­
lony ze spraw ozdania kom isji i s taw ia  popraw kę 
w tym  duchu, aby  w ydział k ra jow y zarządził 
p róby  ze środkam i d la  tęp ien ia  m yszy polnych 
i żąda w taw ienia w budżet kw oty 4.000 zł. na 
ten cel.

P . S t r u s z k i e w i c z  staje w obronie ko­
m isji i sprzeciw ia się popraw ce p. D  z i e d u- 
s z y c k i e g o ,  jak o  niemożliwej w naszych w arun ­
kach  do przeprow adzenia.

P . A b r a h a m o w i c z  ośw iadcza się za  po­
p raw k ą  p. D zieduszyckiego, podnr <ząc, że, ja k ­
kolw iek może w ydział krajow y nie będzie się 
m ógł sam zająć badaniem  środków  na tępienie 
m yszy, to m ając jed n ak  do dyspozycji pew ną 
kwotę, będzie m ógł więcej w tym  k ierunku  
zdziałać.

P . C z y ż e w - c z  w yraża  przedew szystkiem  
zdanie, że innego sposobu w ytępienia m yszy nie 
ma, ja k  tru tk a . Lecz aby  tę  tru tk ę  produkow ać, 
trzeb a  mieć w arsta t, a tego m y nie m am y. P ie r­
wszą rzeczą byłoby  więc zajęcie się urządzeniem  
zak ładu  bakterjologicznego i dlatego m ówca by łby  
za, popraw ką p. D zieduszyckiego, bo nw aża to 
jak o  pierw szy k ro k  do utw orzenia tak iego  za­
k łada.

P. H u r y k  ośw iadcza się również za wnio­
skiem  p. D zieduszyckiego.

W  dalszej, czysto już polemicznej dyskusji, 
przem aw iali pp. S t r u s z k i e w i c z ,  D z i e ­
d u s z y c k i  i A b r a h a m o w i c z .  Spraw o 
zdaw ca p. A n t o i  e w i c z  podnosi, że komisja 
zastanaw iała  się dokładnie nad tą  spraw ą. C zy­
n iła  to jed n ak  ze stanow iska li teoretycznego, a 
nie m ogła inaczej, skoro, ja k  to zaznaczy ł p ra ­
k ty k  tak i, jak  dr. Czyżewicz, nie m a dotąd d a ­
nych, na k tórych m ożnaby się ostatecznie oprzeć. 
K om isja w yszła z tego punk tu , że na razie nie 
m a innego w tej spraw ie w yjścia, ja k  to, k tóre 
p rzed k ład a  sejmowi do uchw alenia. W  ogóle 
przem ówienie p. A ntoniew icza odznaczało się 
w ielką znajom ością rzeczy i sw adą, k tó ra  obja­
w iała  się w ję z y k a  polskim daleko dobitniej, 
aniżeli w ruskim . Mówca godzi się zresztą z 
pierw szą częścią popraw ki p. D zieduszyckiego, 
wychodząc ze stanow iska, że badanie  i z a s tan a ­
wianie się nad jakąko lw iek  spraw ą nigdy je j 
zaszkodzić nie może. Sprzeciw ia się natom iast 
uchw alen ia kw oty 4000 zł. na ten  cel. P rzy  
głosowaniu, u trzym ał si.ę wniosek komisji z po­
p raw k ą  p D zieduszyckiego, k tó ra  opiewa

W ydział krajow y rozszerza działalność swo­
ją  w k ie ru n k u  w yszukiw ania najskuteczniejszych 
środków dla  niszczenia m yszy polnych. Sejm 
przeznacza kw otę nie przenoszącą 4000 zł do 
rozporządzenia w ydziału  k ra j. w tym  celu, by 
środki do tępienia m yszy przygotow ał i w razie 
potrzeby takow e gminom bezpłatnie, a obszarom 
dw orskim  po kosztach produkcji rozdzielał.

N astąpiło  trzecie czytanie u-itawy, zm ienia­
jącej niektóre postanow ienia ustaw y szkolnej z 
roku  1873 o w ładzach  nadzorczych szkolnych, 
poczem odczytu e p. S t J ę d r z e  j o w i c z  sp ra ­
w ozdanie komisji gosp. k ra j. o spraw ozdaniu 
w ydziału  k ra j. w przedm iocie krajow ych  z a k ła ­
dów naukow ych rolniczych w D ublanach, tudzież 
fo lw arku i gorzelni dublańskiej

K o n is ja  wnosi, aby  przyjąć do wiadomości 
spraw ozdanie w ydziału  k ra j., dalej polecić w y­
działowi k ra j., aby przeprow adził z rządem  ro­
kow ania co do pokrycia  ze skarb u  państw a 
połowy kosztów nadkosztorysow ych robót, w y­
konanych i w ykonać się m ających w gm achu 
in ternatow ym  szk ły  wyższej w D ublanach . — 
Sejm  udziela veniam  aetaiis prow. dyrektorow i 
szkół dublańsk ich  p. Juljuszow i From m lowi i 
prow. prefektow i in te rna tu  p. G abrjelow i L ip ­
skiem u — Sejm ustanaw ia drugą etatow ą posadę 
sługi krajow ego przy  in ternacie  dublańskim  w 
ch a rak te rze  m agazyniera  z poborami, ustauowio- 
nemi uchw ałą  sejm ową z dnia 7. lutego 1894 
roku. —  Sejm upoważnia w ydział krajow y do 
nabycia na  własność k ra ju  za m aksym alną kwotę 
5500 zł. domu m urowanego, zbudow anego na 
g rancie  zakładow ym , a będącego w łasnością p. 
K raeuskiego. — D otychczasow y eta t osób i p łac 
pom ocniczych nauczycieli w krajow ej niższej 
szkole rolniczej w D ublanach przestaje obowią­
zyw ać z dniem  31 g rudn ia  1894 roku, w jego 
miejsce ustanaw ia sejm, od dnia 1. stycznia 1895 
roku. począwszy, następujący  e t a t : a) pierw szy
nauczyciel pom ocniczy otrzym uje wolne pomie- 
snkanie i pobiera razem  1240 zł. ; b) drugi nau­
czyciel pomocniczy otrzym uje wolne pomieszka- 
t  ie i pobiera razem  880 zł. — Sejm poleca wy- 
dai łowi krajow em u przeprow adzenie rokow ań z 
rządem  co do przyczynien ia  się ze skarbu  p ań ­
stw a w połowie do kosztów założenia i kosztów 
u trzym ania stacji dośw iadczalnej gorzelniczej w 
D ublanach

Do punk tu  7. z ab ra ł głos p. S t r u s z k i e -  
w i c z i zapytu je  dlaczego o spraw ie dalszej ra ­
cjonalnej eksploatacji torfu nie m a w zm ianki w 
spraw ozdaniu komisji. M ówca staw ia wniosek 
uchw alenia dodatkow ej rezolucji do w ydzia ła  
krajow ego, aby  zbada ł ta k  sposoby produkcji 
torfu, ja k  i k u ltu ry  na torfow iskach gruntów  d u ­
b lańskich .

G dy spraw ozdaw ca zgodził się na  wnioski 
p. S truszkiew icza, uchw alono je  w raz z ustępem  
7-mym w niosku komisji-

N astępnie o d c z y tu je  p. P i n i ń s k i  spraw o­
zdanie komisji szkolnej o stanie szkół ludow ych 
i sem inarjów  nauczycielskich  w roku  szkolnym  
1893/4, na  podstaw ie spraw ozdania rad y  szkolnej 
k rajow ej.

Kon isja  —  której spraw ozdaw czą treść  po­
daliśm y już w naszem  piśmie — wnosi przyjęcie 
do wiadomości spraw ozdania rad y  szkolnej k ra ­
jowej i uchw alenie następujących  rezo lu cy j:

1) Sejm w zyw a rząd , ażeby przez stopniowe 
coroczne podw yższanie ilości okręgow ych inspe­
ktorów  szkolnych liczba ich już  w najbliższych 
la tach  zrów naną została  z ilością szkolnych ok rę­
gów, tern samem zaś dla każdego okręgu odrębny 
inspektor b y ł m ianowany.

2) Sejm w zyw a rząd , ażeby p rzez stosowne 
zarządzenia , w szczególności zaś przez w zm o­
cnienie sił pom ocniczych i k an ce la ry jnych  przy
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rad ach  szkolnych okręgow ych uw olnił in sp e k h rz sdnikie 
rów  szkolnych okręgow ych od zajęć a d m ia i s ^ k ę  o p n  
cyjnych i kancelary jnych , nie odpowiad a ;a o-ązolucyj, p 
ściśle ich w łaściw em u powołaniu. g o  i R e j

P rzy  rozpraw ie ogólnej zab ie ra ł głos pie N astę 
wszy p. ks. K o w a l s k i .  sprawozda

Mówca podnosi na wstępie, że stan  szH średnich, 
naszych ludow ych stanowczo się znakom icie po Sprai 
niósł i należy się za to uznanie radzie  szkolnazym  nun 
k ra j. Jeżeli jed n ak  m a „ię w tym  k ie ru n t P- ^
w szystko uczynić, nie należy zapom inać o tyow Prow adz 
którzy naukę szerzą. N auczycieli b rak  jeszc4ni.:b . V 
daje się uczuw ać. Z arad zą  tem u sem inarja, priiuow ca zn 
których trzeba  zak ład ać  in te rn a ty . J869, w

W yraża  też mówca zdanie, że należy p caaś  na ż 
iepszyć by t nauczycieli ludow ych i złagod* ? ieg° jć : 
przepisy  przym usu szkolnego, zw łaszcza w k i  szkolny u 
ru n k u  k a r pieniężnych i aresztów  k ar, k tóre  tr, wypowied 
fiąją najb iedniejszą część ludności W  k ie ru n k i a dnej re 
przym usu szkolnego należałoby raczej dz ia łikw estja  t 
nauczycielom  i przez oświatę i ciepłe s ło t Ń a
w pływ ać ta k  na rodziców, ja k  i na dzieci, ab godzinie 
z dobrodziejstw  szkoły sami i z chęcią k> środę o j 
rzystali. Ode:

Nie podziela mówca zdania w yrażonego niej' P.
dnokrotnie, aby  staw iać kosztowne budy n k ' szkole którzy z i 
i nie jest za za w ielkiem  centralizow aniem  nadzór powodu 
i w ładzy  szkolnej. Mówca jest za centralizacji chy pon 
nie pochw ala jednak  zbytniego stąd  przeciążeń, w prawdz 
nauczyciela, k tó ry  i ta k  ma wiele do cz j czcionka
niema.

Pod w zględem  nauczania, ośw iadesa się ml 
wca za sposobami prak tycznem i, z - zględnń 
niem w szczepiania w serca dzieci z ,-ffd religi 
nych, rodzinnych i ochrony od ja d u  tych  poi 
tyczno-społecznych wallc, k tóre  dziś są na pi 
rząd k u  dziennym . T ak  pojęta i przeprow adzou 
nau k a  przysporzy nam  praw dziw ych ooywate 
k ra ju  —  którzy z pożytkiem  d la  siebie i k ra j 
pracow ać będą (u znan i t). N a ta k  w ykształconyc 
ludziach śmiało przyszłość naszą będziem y ir< 
gli oprzeć. G rom adzenie wiedzy choćby na; 
większej, bez uw zględnienia tych  danych , na  ni 
się nie p rzyda  i nie uchroni ludności przed n t 
zdrowym i prądam i. Z asady  te  — ducha teg< 
winne dzieci m ieć wpojone w krew .

M ówca staw ia rezolucję :
Sejm  poleca wydz. k ra j ażeby przeprowadzi 

rokow ania z ciałam i sam orządnem i w k ra ju  istnit 
jącem i w celu stopniowego zak ład an ia  internató* 
przy  każdem  sem inarjum  nauczycielskiem  w t< 
m yśli, żeby w nich znaleźli pomieszczenie acznio 
wie trzech  ostatnich lat, k sz ta łcący  i w ychow t 
jący  się na nauczycieli szkół ludowych.

P. hr. R e y  po debatach  szkolnych, któri 
już  m iały m iejsce w roku  bieżącym , chc 
się ograniczyć do k ilku  uw ag w spraw ie bardz1 
ważnej. Ośw iadczenie p. w iceprezydenta Bobrzyń 
skiego, że nie pozwoli, aby  szkoła by ła  izolowa 
ną od resz ty  społeczeństw a, znalazło powszechnj 
poklask. Mówca przy łącza  się do tego zadowolę 
iia i w tym  k ie runku  zapow iada rezolucję. Bil 

dżet szkolny, k tóry  niedawno jeszcze skrom n' 
p rzedstaw iał cyfry, w zrósł już do 3,000.000 zł. 
a i ta  kw ota nie jest g ran icą  ostateczną, owszeń 
już  w najbliższej przyszłości oczekiw ać należj 
w zrostu tych w ydatków  już to z p rzyczyn natu  
ralnych, to jestjz  w zrostu frekw encji, już to z po 
wodu u s‘aw o polepszeniu doli nauczycieli. Ni< 
można również trac ić  z oka tej okoliczności, ż< 
ofiarność coraz bardziej m aleje, przez co na k ra  
coraz w iększy spada ciężar. C iężary te k ra j chco chi 
ti ‘ ;  non >b 6 ,  jeżo.rty lko szkoła  odpowie swemu zada 
niu. Jednym  z głów nych czynników  dobrej szkółJ 
jest bezsprzecznie inspektor szkolny. T en jed n a j 
n iestety  nie m a łączności ze społeczeństw em , któ 
reby  zachęcone in icjatyw ą inspektora, dobrowol 
nie przyczyniło się do ponoszenia kosztów, mc 
gących się przyczynić do ulepszeń szkolnictw a, 
pow iększenia bibljoteki szkolnej zak ład an ia  przy 
szkołach ochronek dl i dzieci, w prow adzenia nai 
ki robót ręcznych  i t. d In ic ja tyw a w tym  kie 
rnnku  ze strony inspektorów  znalazłaby  chetne 
echo u niejednego w łaściciela, a szczególnie u 
niejednej w łaścicielki, a to w yw ierałoby wielce 
k o rz y ^ n ą  łączność między szkołą a tym i, którzy 
jeszcze coś posiadają. Do tego jednak  potrzeba, 
aby  inspektor, gdy przyjeżdża, na w izytację szko­
ły , rozpiął nieco m undur urzędow y i s ta ra ł się 
zbliżyć do spo łeczu  ~.wa, aby w ytw orzyć łączność 
m iędzy niem a szkołą. W  tym  k ierunku  cbiał- 
by mówca, aby ustaw a o nadzorze szkolnym  b y ­
ła  zmienioną, a obecnie chce ten  sku tek  osiągnąć 
w drodze rezolucji a m ianow icie:

Sejm wzywa rząd, względnie radę  szkolną 
krajow ą, aby w drodze adm inistracyjnej zarzą­
dziła, iżby inspektorow ie okręgowi naw iązyw ali 
z reprezentan tam i gmin i obszarów dw orskich 
stosunki wspólności w celu popierania ośw iaty lu ­
dowej i co do środków podniesienia takow ej (jak  
to ochronki, czytelnie nauki robót ręcznych  i t. p ) 
oraz do w yszukania źródeł potrzebnych na opę- 
dzonie kasztów  ztąd  w ynikających , w czem szcze­
gólnie winni im są pomoc delegow ani rad  pow ia­
tow ych do rad  szkolnych okręgow ych.

P. Stan. B a d e n i w yraża życzenie, aby 
ra d a  szkolna w przyszłem  spraw ozdaniu podana 
szczegółowy obraz nauczycieli w edług kategorji 
i p łac  przez nich pobieranych . Dotąd b^wif .n 
sejm  na tym  punkcie nie m a dok ładnych  da 
nych. Również żąda mówca dokładniejszych dat 
co do subwencjonowania budow y szkół ludow ych. 
Sejm powinien wiedzieć, k to  i. w ja k ie j w ysoko­
ści korzysta  z dotacyj, jak ie  sejm  na podstawie 
uchw alonej w r. z. ustaw y co roku  uchw alać
musi.

Mówca zgadza s 'ę  na rezolucję, propono­
w aną przez p. R e y  a ,  ale jest zdania, że p. 
Rey trochę za czarno n a  tę  spraw ę się zapa­
tru je . P. Rey dom aga się w rezolucji, aby w ła ­
dze szkolne i inspektorów  naw ołać do wspólnej 
p racy  ze społeczeństw em  nad  dobrem  szkoły. 
Mówca sądzi, iż słuszność bv nakazyw ała, aże­
by uchwalono d rugą rezolucję, k tó rąb y  wezwano 
zostało społeczeńst wo do tej pracy.

P . P i n i ń s k i  podnosi, że słowa w ypow ie­
dziana przez p. K o w a l s k i e g o ,  są w iernem  
odbiciem  treści spraw ozdania komisji, i że jest 
w szelka nadzieja, sądząc z dotychczasow ej jej 
działalności, że i ra d a  szkolna k ra j., w tym  du­
chu k ierunek  szkolnictw a ludowego pragnie 
skierow ać. Co do in ternatów , to mówca godzi się 
z m yślą przew odnią, ja k a  kierow ała intencjam i 
w nioskodaw cy, i d la  tego godzi 3ię z nią zupełnie.

Również godzi się mówca na rezolucję po­
staw ioną przez p R e y a S ta rać  bowiem powin­
niśmy się to, aby  inspektorow ie byli pozbawieni 
o ile możności całego balastu  kancelary jnego , 
u trudniającego w w L lkim  stopniu jego zadanie.

J .  I b i n a t o w i c z ; ,
L w ó w ,  sk lep ; r m  » ul. Koperaik% 1 8, ab H alicka 1. 1.
K r a k ó w ,  buziem iioe 1. 30. — r > e r n l o w e e ,  Bynsk 1. 3.

e s e n c j j a  m i ę t o w ą  d o  p ł u k a n i a  u s t , p ro sz e k  ro ś ia n n o -a ta H c z n y  do cziszczenia
oprócz przyj-j h nego orzeźwiającego smakn i zapachn, bardzo korzystnie Usuwa kamień i kv asy, które sprow adzają ból i próchnienie zębów, 

wpływa n a  riw fąw ła 1 t ę b y ,  — F lakon  S0 et. Pudełko 30 i 60 ot.
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DZIENNIK POLSKI z dnia 30. Stycznia 1895 r. 3

Inspek to r p rzesta łby  w tak im  razie być 
,rz«dnikiein. N a tem kończy mówca, upraszającinił in sp e _ ,, . .

5 adm inń tfizbę o przyjęcie wniosków komisji, oraz obu re- 
)w iada;ąc ’,-<zolUGyb postawionych przez pp. K o w a l s k i e ­

g o  i R  e y  a.
a ł  głos p ,j N astępnie odczytuje p. W o j c i e c h o w s k i  

^sprawozdanie komisji szkolne; o stanie szkół 
:e s tan  szl średnich.
komicie po Spraw ozdanie komisji podaliśmy w onegdaj-
dzie szkołoszy m num erze naszego pisma, 
ym k ie ru n ’ P- P o p o w s k i  ośw iadcza się za zupełnem
ainać o ty c wP rowadzeniem u trakw izm u w szkołach śre- 
b rak  jeszodnich . W  celu w ykonania tej myśli dom aga się 
lin a rja , pr*n»»wca zm iany §. 19. ustaw y zasadniczej z roi a 

J 869, w tym  k ie ru n k u , ażeby nie ja k  dotycli 
;e należy po»a_ na życzenie rodziców dzieci uczono dru- 
l i złagodi giego języ k a  krajow ego, ale abv  przym us 
scza w kfcszkolny uczenia się obu języków  by ł w ustaw ie 
tr, k tóre  tr;'wypowiedziany. M ówca nie staw ia na teraz  
W  k ie ru n k * a<lnej rezolucji, ale spodziew a się, że z czasem 
aczej działl kw est ja ta  zostanie uregulow aną, 
uepłe sło* Ń a tern zam knął m arszałek  posiedzenie o
a dzieci, al)godzinie 2. m inut 45, naznaczając następne na 

chęoią k< środę o godzinie 11. rano.
O dczytano w końcu interpelację 

lżonego niej1 P. R o ż a n k o w s k i e g o  i tow arzyszy,
lynki szkoli, k tórzy zapytują kom isarza rządowego, z jak iego  
liem nadzot powodu zakazano odbvw ać wiecu we wsi Cze- 
centralizacji cby pow. Brody, i że zakaz ten napisany by ł 
przeciążeni w praw dzie w języ k u  ruskim , ale łacińslciemi 
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Ród książąt Sapiehów  ma zaszczytną k artę  
w dziejach naszego k ra ju , dla k tó iego  nie szczę­
dził ofiar k rw i i mienia, a i gród nasz w wdzię­
cznej pamięci chowa dostojne to nazwisko.

W  roku  1848, gdy Lv,ów '.yle ucierpiał 
przez bom bardację, książę Leon Sapieha sta ł się 
jednym  z najdzielniejszych członków w ydziału 
miejskiego i u ją ł w swe dłonie finanse m iasta. 
D ziałalność księcia spowodowała w dzięcznych 
obyw ateli do głośnych i serdecznych oznak uzna­
nia dla niego. O d tego czasu m ija praw ie pół 
wieku, gdy  drugi z Sapiehów, syn dostojnego ks. 
Leona, książę Adam , staną ł na czele kom itetu 
wystawy krajow ej i Lwowowi n ad a ł b lask  nowy, 
rozgłasza ąc imię polskie w całym  cyw ilizowa­
nym  świecie.

Zasługi księcia w tem  wiekopomnem dziele 
niejednokrotnie by ły  podnoszone i oceniane — a 
wszystkie m i»sta nasze poczuły się do obow .ązkn 
wdzięczności, nada jąc  księciu dyplom y honoro­
we obyw atelstw a. A le k ra j chciał także  wziąć 
udział jak o  całość w tym  hołdzie wielkim i świe- 
toyiL, chciał od siebie nadać  dostojnemu księciu 
obywatelstwo nie części i cząstek, ale całego 
k ra ju , całego społeczeństwa.

Myśl rzucona przy ję ła  się w jednej cbw fi i 
poruszyła lawiną k ra j cały , w krótkim  czasie ar- 
knsze pokry ły  się tysiącam i podpisów ludzi w szy­
stkich stanów, w szystkich  przekonań, wszystkich 
w yznań —  bo staw ał tu  ogół naszego społeczeń­
stwa z hołdem  dla zasługi i obyw atelskiej cnoty-

T en  hołd oddany mu dzisiaj i to w sposób 
najprzyjem niejszy dla niego, bo treścią  tego ho ł­
du — nadanie obyw atelstw a, a więc najw yższe­
go odznaczenia ze strony całego k raju .

Kitom K A.
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tor Gaba) znaleziono istotnie w kieszeni dwie paczki 
tabaki rosyjskiej. MiaDO także znaleść tytoń na oko 
pisku i na podwórzu rabina Z powodu powyższego 
zajścia poseł dr. Stocki wniósł w sejmie interpelację 
do rządu.

Dla skarbu narodowego w Rapperswylu w o- 
kresie od dnia 11. listopada do 31. grudnia 1894 
roku zebrano w Stanach Zjednoczonych pod kierun­
kiem p. Jerzmanowskiego 0651 dolarów 18 c t., to 
jest około 16.000 zł.

Rysie w okol cy Stanisławowa rozmnożyły się 
od dłuższego czasu, co dowodzi, że w samem pań­
stwie łysieckiem zabito ich w roku 1891 jedDą 
sztukę, w roku 1893 cztery sztuki, w roku 1894 
trzy sztuki, a w roku bieżącym dnia 22. stycznia 
w rewirze lasów Posiecz jednego wspaniałego rysia. 
W lasach pacykowskick ubito w tymże czasie dwie 
sztuki.

Jenerał GUliffet przeniesiony został w stan 
spoczynku. Oto wiadomość, której dzienniki paryskie 
poświęcają obszerne artykuły. Na podstawie ustawy 
z roku 1875 Galliffst ustępuje dlatego, ponieważ 
przekroczył 65 rok życia i ponieważ nie m iał szczę­
ścia tak jak jenerałowie Saussier i Billot „dowodzić 
arinją na polu bitw y". R edakca M a lin  ofiarowała 
jenerałowi Galliffet świetne w arunki, aby przystąpił

. - n c tr r ~
Kapitulny 1. Fp. Karol W.:.

obecnie do grona redakcji dziennika jako współpra­
cownik wojskowy. Galliffet odrzucił propozycje w grze­
cznym liście, w którym oświadcza, że pragnie resztę 
życia przepędzić w spokoju. List kończy się słow am i: 
„Mój następca zdolniłjszy jest odemnie. W  fwoim 
czasie powiedzą to samo o jego następcy. N a tem 
polega postęp* Ni# brak ironji i melaneholji w tej 
uwadze.

Ks. Kneipp ma d. 6. lutego zawitać do Paryża, 
gdzie mu liczne grono wielbicieli przygotowuje entu­
zjastyczne przyjęcie.

Wspaniało zapisy Z Trjestu donoszą, że Al- 
j crame, miljoner z Genui, który niedawno przyjął 

austrjackie poddaństwo, zapisał cały swój majątek, 
2 miljony, tutejszej jeneralnej dyrekcji instytucji 
dobroczynności.

Z Bordeaux donoszą znowu, że zm arły kupiec 
tamtejszy Kasper Godard, zapisał cały swój m ajątnk 
w gotówce, realnościach i dobrach, wynoszący 15 
miljonów franków, miastu Bordeaux. Do dóbr jeg) 
należą dwie wielkie winnice, dające sław ny „medoc“ . 
Brat jego, Kamil, zmarły 'w roku 1881, zapisał był 
5 miljonów franków na cele upiększenia miasta.*

( m . )  Wybory w izbie handlowej. Onegdaj 
wieczorem dokonano w lwowskiej izbie handlowo- 
przemysłowej wyboru prezydjum na rok 1895. P re 
zesem wybrano ponownie jednogłośnie dr. Zdzisława 
M a r c h w i c k i e g o ,  wiceprezesem p. Jakóba P i e -  
p e s a ,  zastępcą wiceprezesa p. Maksymiljana E p- 
s t e i n a ,  rewidentem p. Karola S c h a y e r  a. Do an­
kiet, które obradować będą w W iedniu w sprawie 
monopolu spirytusowego i olejów mineralnych, wybrano: 
do piewszej delegatem p. Leopolda B a c z e w s k i e -  
go  (z poza izby), zastępcą p. Dawida L o e w e n -  
h e r z a ,  do drugiej delegaiem p. St. S z c z e p a n  o- 
ws  k i e g o ,  zastępcą p. S c h r a y e r a  z Drohobycza.

(m .) Trzeci paciąg pospieszny między Lwo­
wem a Krakowem jest już uchwalony i od 1. m aja 
będzie kursować. W tej sprawie odbyły się konfe­
rencje reprezentantów dyrekcji lwowskiej, krakowskiej 
i kolei Północnej, która nareszcie na ten pociąg się
zgodziła.

Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 
Kościuaz ],.

Dj<tjusz lwowski.
ś r o d a  30. stycznia.
O godz. 7. wieczorem zgromadzenie przedwy 

borcze Towarzystwa politechnicznego.
Teatr hr. Skarbka: „Madame Sans Geae“ , ko- 

medja w 4 aktach W Utoryna Sardou i E. Moreau, 
w przekładzie Kazimierza Ehrenberga. Początek o 
godz. 7. wieczorem.
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SGadcmośei osobiste. D r. Eugenjusz Ł o p u -  
s * a ń < k i ,  koncypjent niż. austr. prokuratorji skarbu 
We W iedniu, został powołany do m inisterstwa skarbu.

Nekrologja. We Lwowie zm arła w d. 17. bm. 
Seweryna z Zarembów C i e l e c k i c h ,  ur. w r. 1817, 
za®ężna od r. 1837 za Leszkiem hr. Duninem- 
Borkowskim, zaszczytnie znanym u nas pisarzem i 
mówcą, matka śp. W itołda hr, Dunina-Borkowskleg \  
cenionego autora dramatycznego, zmarłego w r. 1875, 
kt( rego syn Zbigniew Stanisław  w stąpił do zakonu 
0 0 . Jezuitów  prowincji angielskiej, a córka Ale­
ksandra do zakonu Panien  angielskich w Bawarji, i 
Jadwigi hr. Mniszech, której znowu dwie córki są 
zakonnicami u SS. Niepokalanek w Jazłov. cu, trzecia 
z*b za Tad. bar. Horochem w Król. Polskiem. Sp. 
Seweryna odznaczała się nietylko bogobojnością, ale 
także nadzwyczajną dobrocią serca, miłosierdziem dla 
nędzy, współczuciem dla cierpiących. Dla tych zalet 
kochaną też była najserdeczniej nietylko przez swych 
najbliższych, ale także przez szerokie koło przyja­
ciół i znajomych. Cześć zacnej jej pomięei.

Kalendarz. Środa ( 3 0 ) :  M artyna p. Wschód 
słońca o godzinie 7. m inut 40, zachód o godzinie 
4- m inut 49.

Nabożeństwo Żałobne, urządzone przez stowa­
rzyszenia rękodzielnicze w 76 rocznicę śmierci p u ł­
kownika Jana Kilińskiego, odbyło się wczoraj o godz. 
11- przedpoł. w kościele OO. Dominikanów. P u b li­
czność złożona przeważnie ze sfer rękodzielniczych i 
młodzieży zebrała się bardzo licznie.

Ostatni czwartak. W śród setek tysięcy podpi­
sów na adresie dla ks. Adama Sapiehy, widnieje na 
kartach, przysłanych z Paryża, drżącą ręką nakreślo­
ny następujący p odp is: „J«rzy Ręczyński kapitan 4. 
"ułku piechoty z 1830 roku, —  profesor w Anglji 
i literat, — ostatni żyjący czw artak".

Odczyt. W uobotę, dnia 2. lutego odbędzie się 
w sali ratuszowej odczyt na dochód „Towarzystwa 
im. Dzieciątka Jezus". Zacny i szlachetny cel powi­
nien ściągnąć do sali ratuszowej liczną publiczność.

Wypadek koiejowy. N a iinji kolei państwowej 
Bemo-Okrzisko, w ykoltiły się onegdaj popołudniu 
pod Rossitz dwa wagony pociągu osobowego, a loko­
motywa przewróciła się. Maszynista został lekko 
ranny. Konduktor prowadzący pociąg, skutkiem prze­
strachu sta ł się niezdolnym do dalszej służby.

newizja i aresztowania w bożnicy Czytamy 
w czerniowieckiej Gazecie P o lsk ie j: W  Sadagórze, 
rezydencji cudownego rabina, ogromne wzburzenie 
panuje w pośród ludności żydowskiej. Przed paru 
dniami podczas nabożeństwa weszła do bożnicy ko­
misja straży skarbowej, aby dokonać rewizji z powodu 
doniesienia, iż przemycono z Rosji znaczną ilość ty­
toniu. yy bożnicy powstał tu m u l t ; nabożeństwo 
przerwano. Rozpoczęła się formalna bójka. Podobno 
paru żydów doznało pobicia. Dziewięciu żydów, 
mężozyzn i kobiet, aresztowano i odstawiono do sądu 
w Czsrniowcach. Przy jednym  z aresztowanych (kan-

Szajkę OSZUitÓw, operujących na cudze kie­
szenie, "wyśledził onegdaj w naszem mieście ajent 
policyjny Giinsberg. Głową tej szajki był Dawid 
Erbstein z Lubaczowa, a do zacnej z nim spółki na­
leżeli : Roza W agner i Majer Reiss z Lubaczowa,
oraz Samuel Jagiclnice falsc  Neumann i Abraham 
Zipper z P rzem yśli. Wszyscy wymienieni znajdują 
się już w aresztach policyjnych. Oszustwo polegało 
na tem, że E rbsteiu wraz z towarzyszami założyli 
formalną fabrykę dokumentów urzędowych, w szcze­
gólności świadectw ubóstwa i pogorzeli i z temi 
świadectwami w ysyłali rozmaite indywidua na żebry, 
a uzyskanemi w ten sposób pieniądzmi następnie się 
dzielili. Przy rewizji, pizeprowadzonej u aresztow a­
nych, znalazł ajentj,Giinsberg całą paczkę podobnych 
dokumentów, wystawionych zupełnie po formie i za­
opatrzonych pieczęciami rozmaitych gmin, oraz stain- 
pilję , gminy Nowy Sącz. Szajka ta  rozciągała swą 
działalność nietylko na Lwów, ale także na pro­
wincję, wysyłając do rozmaitych miast zfabrykowa- 
nych przez siebie „pogorzelców", „głuchoniemych" 
i t. p. Charakterystycznym jest szczegół, że —  jak­
kolwiek do owych wyzyskiwaczy ludzkiego współ- 

' czucia należeli sami żydzi, to jednak wystawione 
przez nich dokumenta opiewały wyłącznie na imiona 

; i nazwiska chrześcjan. Widocznie finansowa ta ope- 
j racja obliczoną była tylko na kieszenie „gojów".
I Kradzież w  sk lep ie  Onegdajszej nocy dostali
i się niewiadomi sprawcy zupomocą dobranego klucza 

do handlu korzennego Stan. Świerczyńskiego w domu 
; pod 1. 32 przy ul. Łyczakowskiej i skradli stamtąd 
J  zimowy paletot, kilkadziesiąt paczek tytoniu, kawałek 
: kiełbasy, klg. masła, klg sera szwajcarskiego i 

kilka innych wiktuałów.
kradzież kieszonkowa. Pesie Lutw ark, żonie 

piekarza z Przemyśla, bawiącej obecnie we Lwowie, 
j skradziono wczoraj koło godz. 10 rano w Rynku z 
I kieszeni sukni duży pugilares skórzany, zawierający 
| kwotę 4 zł. 50 et., srebrną pozłacaną branzoletę 
I wart. 10 zł., złoty pierścionek wartości 3 zł. i za- 
i stawnierą kartkę Banku przemyskioge.
| Kroniła brukowa. Adolf Ch., kiawiec, zamie-
' czkały w domu pod 1. 26. przy ul. Słonecznej, do- 
! niósł policji, że onegdajszej nocy skradziono mu 
i z zamkniętej na dwie kłódki szafki, umieszczonej 
j w sieni, kilkadziesiąt przedmiotów, przeważnie arty- 
j kułów spożywczych, łącznej wartości 28 zł. Sprawcy, 
: dotychczas niewyśledzeni, dostali się do wnętrza 

szafki przy pomocy dobranych kluczów.
  -fŁŁ-S-O*-----

W zeszłym tygodniu odbyło się polowanie w J a ­
błonowie u pani FJorentyny W olniewiczowej: w trzech 
dniach ubito 19 dzików, 24 kozłów, 4 lisy i 172 
zające, z tego w jednym dniu 18 dzików, a w je ­
dnym z miotów 11 dzików i w jednym dniu 23 
kozły. Pierwsze dwa dni polowano w 19 strzelb, 
trzeciego dnia w 10 strzelb. Jestto największa ilość 
dzików, jaką dotychczas ubito w jednym dniu w 
Galicji.

Serdeczne dzięki składam W ielmożnemu Panu 
Emilowi Torosiewiczowi za wręczone mi 50 zł. na 
odbudowę kościoła św. Trójcy w Okopach _św. Trójcy. 

Lwów 29. stycznia 1895. Za komitet
M ieczysław  D unin  Borkow ski.

na cele użyteczności lub na-pubiieznBj

pr/y ulicy Gró-

Bie-

Składki 
rodo«e:

Na c e n t o w ą  h e r b a c i a r n i ę  
deckiej 1 40 złożyli do rak komitetu :

ł ’i> Lerski 4 z ł, afozer 4 z ł , Cybulski 1 
Jeeka i  z ł , Legeżyiska 1 zł., Fol liski 5 z ł, zebiane 
przez p 11, ls’ 3 z ł, zebrane przez p. Czermakową 
ió zł. lii et

N a  g i i n n a z j  u m p o l s a i e  i  C i e s z y n i e  
nadesłał p, 11. Wąsowski z tomarna 8 zł. 5 et, zebrane 
na wieczorku i6. stycznia w Koniarnie przez p Troj*n».

N a  z u p ę  r u m f o r d z k ą  złożono w handlu J.

Drexlera i Synów plac 
niarz JO .zł, Ą_._K. 1 N-.

Rozdano od dnia 10. stycznia 1895 roku do dnia 27 
st.rnia 1695 roku porcyj zupy 1G00, pore.yj chleba 1600.

Rada m iasta L w ow a.

silną, że może odeprzeć zw ycięsko w szystkie 
zam achy na  te  zasady, k tó re  nie dadzą się po- 
g  dzić ze zdrow a au strjack ą  polityką, niem niej 
z interesam i i obowiązkam i państw a anstrja- 
ckiego.

(Spraw a zm ia n y  sta tu tu  m. Lw ow a.)
(A . M -  i.) LWÓW 28. stycznia. O godzinie 

5. popołudniu odbyło się poufne posiedzenie. Zw o­
łano je  celem doprow adzenia do kompromisu 
m iędzy dwoma stronnictw a, które się w spraw ie 
zm iany sta tu tu  u tw orzyły . Po bardzo obszernej 
dyskusji, k tó ra  się przeciągnęła  do godz. pół do 
9. wieczorem, p. N iem czynow ski i W alichiew icz 
odstąpili od swoich wniosków, a przy łączy li się 
do w niosku r. p. M arjańskiepo, chcąc dać dowód 
kompromisowej intencji.

Natomiast pp. Marchwicki, B yk i Lowen- 
3tein zgłosili następujący w niosek:

R ada m iejska przyjm uje zm ianę okresu  wy 
borczego w tym  k ierunku , że w ybory odbyw ać 
się będą n a  l a t  s z e ś ć  z odnawianiem  połowy 
radnych  co trzy  la ta  i poleca komisji statutow ej 
niezwłoczne opracow anie noweli statutow ej, na 
tej zasadzie opartej. Resztę zmian przekazuje  
ra d a  do komisji z tem, ażeby po zasiągnięciu 
zdania sekcji, p ro jek t taisiej zm iany sta tu tu  ra  
dzie przedłożyła.

N ad wnioskami postawionemi chciał p. prez. 
M ochnacki zarządzić p r ó b n e  głosowanie, sprze­
ciw iła się tem u jednakże  rad a  m iejska na wnio­
sek d ra  M archw ickiego. To też o godz. 8. min. 
30 otw orzył p. w iceprezydent p o s i e d z e n i e  
j a w n e ,  a gdy dyskusja została w yczerpaną, 
udzielił głosu spraw ozdaw cy dr. M a ł a c h o ­
w s k i e m u ,  k tó ry  polemizował z wszystkim i 
mówcami, przeciw nym i zaproponowanej zm ianie 
statutu.

Po skończonym wywodzie spraw ozdaw cy, 
oiijął na nowo przewodnictwo p rezydent p. M o 
c h  n a  c k  i.

N a wniosek r. p. K ę d z i e r s k i e g o  uebw a- 
louo głosować imiennie.

Pod głosowanie poddał p. p rezyden t naj 
pierw  następujący  wniosek d ra  M arjańsk iego : 

Zw ażyw szy, iż sami wnioskodaw cy p p . Mo­
chnacki i M archw icki podnosząc w formie odrę­
bnego wniosku myśl zm iany sta tu tu  i reorgani­
zacji m agistratu , dom agali się regulam inow ego 
trak tow an ia  tej spraw y;

zważywszy, iż powołana do opracow ania 
spraw y zm iany sta tu tu  kom isia specjalna, w y ­
b ran a  w r. ] 94, dopiero d. 8. stycznia 1895 po 
raz pierw szy się zeb ra ła  i ukonstytuow ała, a 
przez ośm pełnych  miesięcy żadnych czynności 
je j przez radę p rzekazanych  nie podjęła;

zw ażyw szy dalej, iż przedłożony pro jek t no 
weli ze względu, iż takow y obok sześciolecia 
obejm uje nadto reform ę w upraw nieniu n a k ła d a ­
n ia  podatków , a zatem  wchodzi w zakres sekcji 
finansowej, k tó ra  się nad  tą  spraw ą nie zastana­
w iała, w ym aga szczegółowo rozpoznania przez 
m agistra t i sekcje;

zw ażywszy wreszcie, iż przedłożony p ro jek t 
noweli łączy  w jednym  projekcie zarówno zm ia­
nę sta tu tu  w k ie runku  sześciolecia, ja k  i zm iany 
w upraw nieniu opodatkow ania a w edług p rak ty k i 
ustawodawczej kw estje tak ie  muszą być p rzed­
łożone w odrębnych  p ro jek tach  ;

zw ażyw izy nadto, iż p ro jek t finansowy, z łą  
czony z 6 leciern, może natrafić  na trudności ze 
strony decydujących sfer i tem  samem unice­
stwić spraw ę 0 le c ia ;

zw ażywszy również, iż przedłożony pro jek t 
noweli nie określa sposobu w yboru, w 6-leciu 
dokonać się m ającego, a przeto przedstaw ia brak 
istotny ;

zważywszy w końcu, iż załatw ienie spraw y 
przedłożonej noweli w obecnej kadencji jest ze 
względu na konieczny przewód tej spraw y n ie ­
możliwe, a spraw a ta, trak tow ana w -odze re ­
gulaminowej, ty lko  zyska w należytem  opraco­
w aniu i dopełnieniu formalności, z przedłożeniem  
połączonych — wnoszą : „Św ietna ra d a  raczy  
uchw alić.

Przedłożoną spraw ę zm iany sta tu tu  w for­
mie noweli odracza się, załatw ienie takow ej 
przekazuje  się do regulam inow ego trak tow ania  z 
poleceniem  przedstaw ienia rep rezen tac ji m iasta 
wniosków, w drodze regulam inow ej ucuw alonych, 
równocześnie zaś poleca się m agistratow i, ażeby 
na nadesłany  u rg en s odpowiedzieć zechciał, że 
sp raw a zm iany sta tu tn  je s t w toku.

Z a  t y m  w n i o s k i e m  głosowało 37 r a ­
dnych przeciw  także 37. W obec takiego wj fi­
k u  głosow ania stosownie do regulam inu rady  
wniosek ten  upadł.

P. prezydent poddał tedy podgłosowar'*} wnii 
sek p. W alichiewicza, aby  spraw ę ca łą  odroczyć 
i odesłać do poszczególnych sekcyj, celem dokła 
dnego rozpatrzenia.

Z a w nioskiem  głosowało 35 przeciw 37, 
wniosek tedy  u p a d ł .

R ada więc przystąpi do szczegółowej dys­
kusji nad wnioskiem komisji reorganizacyjnej.

O gedz. 9. min. 10. odroczył p. p rezy d en t 
posiedzenie do czw artku

C ,sarz W ilhelm  w ydał z okazji rocznicy 
swych urodzin następujący  rozkaz dzienny 
„Do mego w ojska ! D w adzieścia pięć lat mija od 
czasu, ja k fw ie lk a  wojna, gw ałtem  ojczyźnie na­
rzucona, po niezrów nanym  zw ycięzkim  pochodzie 
doszła do pełnego chw ały  zakończenia, w ypełni­
ła  pragnienie Niem iec, i jako nagrodę za ich p o ­
święcenie, stw orzyła Niemcom przez związek ich 
książąt i szczepów niew zruszoną podstaw ę w iel­
kości i powodzei ia. Z  w zruszonem  sercem  wiel­
bię łaskę W szechm ocnego, k tóry  w tak im  sto­
pniu błogosławił naszem u orężowi. Ze współczu­
ciem wspominam tych , k tó rzy  w pełnej ofiar w al­
ce za honor i sam odzielność N iem iec chętnie po­
święcili życie i ponownie dzięku ję  wszystkim  tym, 
k tórzy  dopomogli do osiągnięcia celu. W  szcze­
gólności zaś zw raca się moje podziękowanie do 
mego wojska, k tóre w spółzaw odniczyło w boha­
tersk iej waleczności z w ojskam i m oich dostojnych 
sprzym ierzeńców. Czyny :ego jaśn ie ją  nieprzy 
ćmionym blaskiem  na kartach  historji, a w ieniec 
chw ały , k tórym  przystroiło swe sz tan d ary , nigdy 
nie zwiędnie, je g o  to obowiązkiem w pierw szym  
rzędzie je s t przechow yw ać święte wspomnienie 
w pokoleniach, k tóre owoce jego zw ycięstw  spo­
żyw ają. D latego postanawiam , żeby na pam iątkę 
tych zw ycięstw  sz tandary  mego dziada, w ielkie­
go cesarza i k ró la  W ilhelm a I., ilekroć będą 
rozw ijane w czasie pom iędzy 15. Bpca b. r. a 
10. m aja przyszłego roku, by ły  przybrane liśćmi 
dębowem i, a pierw sze działa  tych  batery j, które 
w zięły udział w tej kam panji, dębowem i wień- 

O by wojsko moje zaw sze pam iętało, że

„Izba odrzuca każdą  politykę z praw icą i 
po lityką oporu przeciw  dem okracji i przechodzi 
do porządku dziennego.

R  i b o t  ośw iadcza, że jego  program em  jes t 
zjednoczenie republikanów , obrona porządku i 
obrona socjalna.

G o b 1 e t  uw aża to za pusty frazes.
W  głosow aniu o d  r z u c o n o  porządek 

dzienny G  o b i  e t a ,  a przyjęto  natom iast rezo­
lucję B a r  t i d a , w yrażającą  zaufanie do g a b i­
netu, 329 głosam i przeciw  79.

Paryż 29. Styczni-,. Izb a  przy ję ła  511 gło­
sami przeciw  7 p ro jek t rządow y am nestji. S k a ­
zani zatem za spiski lub  zam achy na bezpie-

przestępstw a prasowe

M arsza łek  C a  n r  o- 
8 roku  życia Canro-

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repsrtoar teatralny, w  Teatrze hr. Skarbka; 

D ziś w środę po raz szósty „Madame Sans Gene", 
koinedjat w 4 aktach W iktoryna Sardou i E. M ereau; 
jutro we czwartek przedstawienie rozpocznie „Rycer­
skość wieśniacza", opera w 1 akcie M ascagniego. 
występ panien : Kruszelnickiej i Carnioli, oraz pana 
L sw ick iego; zakończy „Pajace", opera w 2 aktach 
z prologiem LeoncawalFa. Trzeci gościnny występ 
panny Ju lji Bioudelli, oraz występ pana Aleksandra 
Myszugi.

Sejm istry jsk i został na mocy najwyższego 
rozporządzenia rozw iązane i zarządzono nowe 
wybory. W edle Frrm denblattu  zarządzenie to jest 
następstw em  ostatn ich  zajść w tym że  ̂ sejmie, 
gdzie w iększość w łoska uchw aliw szy, iż jedynym  
językiem  rozpraw  ma być język  włoski i że 

in terpelacje, oraz wnioski, mogą być 
ty lko  w języku włoskim , do tknęła  
ludność słow eńską w przysługu ją  
p raw ach  i po prostu w y p arła  ją  

parlam entarnego. Postępow anie wię­
kszości w łoskiej nie zm ierzało do obrony je ­
żyka  włoskiego, bo języ k  ten nie by ł bynaj­
m niej zagrożony, lecz raczej dc w yzucia Sło- 
v ian Pobrzaża z ich parlam entarnych  i polity­
cznych praw . P rzy  now ych w yborach  w yborcy 
niezawodnie będą kierow ać się przekonaniem , że 
każd a  antinarodow a polityka nie m a najm niej 
szych widoków powodzenia. K oalicja je s t  o ty le

w szystkie 
staw iane 
do głębi 
eyoh je j 

życia

cami.
ty lko bojaźń Boża, w ierność i posłuszeństwo pro­
w adzą do czynów tak ich , jakie jego i ojczyzny 
wielkość stworzyły. Berlin  27. stycznia 1895 r.

W ilhelm *

Do Nowosti donoszą z O dessy : C ar potw ier­
dził przedłożenie m in istra  finansów, w edle k tó ­
rego procentow y stosunek h eb ra jsk ich  do nie- 
h eb ra jsk ich  uczniów m a odpow iadać stosnnkow. 
h ebre jsk ich  kup ców do nie hebrejsk ich .

Z  Sofji donoszą: P a rlam en tarn a  kom isja
bu łgarska , w ysadzona dla przepiow adzenia  śle s- 
tw a w spraw ie nadużyć g ab in e tu  S tam bułow a, 
w zywa publiczną odezwą w szystkich  obyw ateli, 
k tó ry ch  S tam bułów  prześladow ał, by  się do ko­
misji zgłaszali _____________________

Taiegramy .Dziennika Polskieao/
Wiedeń 29. stycznia. W i ner Z tg . ogłasza

rozw iązania is trjańsk iego  sejmn i rozpisanie no­
wych wyborów.

Wiedeń 29. stycznia. Pod przewodnictwem
ks. W i n d i s c b g r a t z a  odbyła się w czoraj na­
rad a  gabinetow a, trw ająca  k ilk a  godzin

Wiedeń 29. s tyczn ia  C esarz F ranc iczek  Jó ­
zef w yraził za pośrednictw em  m inistra spraw  
zew nętrznych, współczucie swe dla rodziny
G i e r  s a.

Wiedeń 29. stycznia. Pol Corr. zapew nia,
że spraw a obsadzenia stanow iska rosyjskiego p o ­
sła  we W iedniu , nie je s t jeszcze rozstrzygniętą.

Budapeszt 29. stycznia. W czoraj b y ły  w c a ­
ły ch  W ęgrzech rozruchy robotnicze, szczegól­
niej by ły  one w S z e g e d y n i e ,  pocieważ po­
licja aresztow ała k ilku  robotników  przed zapo- 
w iedzianem  zgrom adzeniem . T łum  zeb ra ł się
p rzed  gm achem  policji i żądał uw olnienia.
W  obronie policji w ysłano szw adron huzarów.
T łum  zaczął rzucać kam ien iam i; huzarzy  potra- 
towali i poranili wiele osób.

Po południa odbyło się zgrom adzanie robo­
tnicze przy  udziale około trzech  tysięcy osób.

B'Jdapeszt]29. stycznia. W czoraj by ły  tu  
burzliw e dem onstracje robotników  bez zajęcia, 
ta k  samo w B e c s k e r e k ,  K l a n s e n b u r g u  
i t. d.

Paryż 29. stycznie O dczytane wczoraj w  
parlam encie orędzi 3 p rezyden ta  F  a u r  e a w y­
pow iada najpierw  podziękow an:e za w ybór, k tó ­
rego zaszczyt należy się w zupełności p racow i­
te j dem okracji, do k tó re ’" szeregów prezyden t 
należy. P rezy d en t p rzy rzek a  szanow anie w szy­
stk ich  ustaw  k onsty tucy jnych , ja k  również rządy  
p rak ty czn e , praw idłow e, lojalne i parlam entarne. 
P o rząd ek  repub likańsk i nie może być wysta­
wiony na  żadne niebezpieczeństw o, naród bowiem 
m a możność w ypow iedzenia każdej cbwiT przez 
pow ołanych do tego zastępców , swej woli i sw e­
go zdania. F ra n c ja  nic je s t niewolnikiem  ja k ie j­
kolw iek niezdrowej teorji, ale nie zajm uje też 
stanow iska obojętnego wobec któregokolw iek z 
tych  w ielkich problem ów, jak ie  w całym  świecie 
poruszają um ysły ludzKie.

P rezyden t wzywa stronnictw a do rep u b lik ań ­
skiego b ra terstw a, poczem zaznacza z naciskiem  
pokojową misję F ran c ji i kończy ponownem w e­
zw aniem  do zgody i jedności.

Paryż 29 stycznia. W obec przepełnionych 
trybun  odczytano na wczorajszem  posiedzeniu 
izby orędzie p rezydenta , poczem wniósł G o b l e t  
interpelację co do ogólnej polityki i sk ład u  g a ­
binetu  R ibota. W ybór nowego p rezyden ta  — są 
słowa in terpelacji — mówi o konieczności rew i­
zji konstytucji, pokazał bowiem, że pierw sze p ra ­
gnienie rzeczy pospolitej zależą od głosow ania p rz e ­
ciwników tej rzeczypospolitej. Idee  republikańsk ie  
za rządów gab inetu  D upuya ucierp iały  wiele, szcze­
gólnie na prowincji. S tronnictw o mówcy byłoby 
popierało praw dziw ego repub likan ina , jak im  jes t 
Bourgeois, ale misja Bourgeois rozbiła się O be­
cnie mam y g ab ire t R ibo ta , k tóry  oznacza „kon­
centrację ku  praw icy."

G abinet ten pow stał w brew  wszelkim reg u ­
łom  parła . en tarnym , gdyż jego  najznaczniejsi 
członkow ie należą do mniejszości izby. G o b l e t  
przyj: ominna, że R i b o t  by ł p rezydentem  m ini­
strów podczas spraw y panam skiej.

G oblet wnosi na stępujący porządek  dzienny

czeństwo publiczne i za 
będą zupełnie uwolnieni.

Faryż 29. stycznia, 
b e r t  zm arł wczoraj w 
b e rt był ostatnim  m arszałkiem  F ran c ji.

Paryż 29 stycznia. W edług  E sta fe tte  p ra  
cuje by ły  prezydent C a s i m i r - P e r i e r  nad 
broszurą p t. „Sześć miesięcy p rezyden tu ry".

fcerlin 29. stycznia. Głoszą tutaj, że w celu 
przeprow adzenia ustaw  antiprzew rotow ych z a ­
warto k a rte l klerykalno-narodow o liberalno-kon­
serw atyw ny. W cnoraj w komisji przyjęto  też je ­
den z najbardziej zw alczanych paragrafów  zn a ­
czną większością.

Ferlin 29. stycznia. M agistra t i ra d a  m iej­
ska  sła ły  do cesarza W ilhelm a adresdziękczynny 
za  w czorajszą fundację.

Sofja 29. stycznia. K siążę udzielił C a n k o -
w o w i  ponownej audjencji.

W ie d e ń  i9. -tycznia. Radca dworu przy najwyższym 
mianowany prezydentem wyż-trybunalo Edward S e n f t  

szego sądu Krajowego w Bernie.
Dyrektor austr muzeum dla sztuki i przemysłu, radca 

dworu F a l k ę  przeniesiony został w tan spoczynku, a dy­
rektorem na jego miejsce mianowany dotychczasowy wice­
dyrektor radca rządu B u c h e r.

Wiedeń 29. stycznia Pisma wyrażają się o wczoraj­
szym koncercie ll-letniego skrzypka, Brenisia H u b e r- 
m a n a  (z Warszawy) prawie z entuz azmem. We A iedniu 
nie pamiętają dawno takiego powodzenie jakiegokolwiek 
koncertu.

Wlede 29. sty zni , W ozora, i po zamknięciu giełdy 
połudn not faro:  kredyty 413 75, węg. kredyty F03'75; 
arglosy 183 75 laenderbanki 283 — ; sztaebany 396 12: 
lombard1 ,04 75; elbethale 274 2 5 . tytonie w- 237 —; 
fipiny 93 20 , re n u  majowa 100 75 wetr. -ił.-ta 125-— ; 
au itrJ  Kor-nowa 03 20. wyr. koronowa 101 25 ; lo* tu ee ii 
74 20 UBionp 316 75.

derilit 29. stycznia. Giełda wczorajsza wieczorna Kursa 
końcowe. |W  nawiasie podań cyfry oznaczają poiówna- 
wczy kurs wiedeński t. zw. W i en  r P a r i t i i .  (Kredyty 
250 25 413 '>2i; lombardy 43 %5 (1C5 09 | w g. rema złota 
102-75 (125 2 2- ruble 219'— (133 37 .

Frankfurt 28 stycznia. G e t ’a wczorajsza wieo/- rna 
kursa ostatnie (W nawiasie polane cyfry oznaczaj* 
równawezy kurs wiedeński). Kredyty 338 s5 412'O i r. 
lom iardy —•— -—•— I: renta węg. złota —■— (— 
koronow a — J

Wiedeń 29. stycznia. O d ran a  w całej N iż ­
szej A ustrji panuje ogrom na śnieżyca.

Opawa 29. stycznia. W  izbie handlow ej zda 
w ał spraw ozdanie poselskie p. M enger. Z a s ta n a ­
w iał się głów nie nad  pracam i ustaw odaw czem i i 
nad  w spółdziałaniem  p artji liberalnej p rzy  nich.

O dnośnie do wniosku k a rd y n a ła  K o p  p a  w 
sejmie szląskim , tyczącego się pomnożenia godzin 
n auk i religji w szkołacU ludow ych, w yraził się 
M enger dość przychyln ie.

Opawa 29. stycznia. Sejm  s z l ą s k i  będzie 
ju tro  zam knięty .

Buda-PiSzt 29. stycznia. N a  poufnem ze­
b ran iu  150 zw olenników  m ającego się u tw orzyć 
stronnictw a katolickiego, uchw alono nazw ać to 
stronnictw o, k tó re  opierać się będzie na  podsta­
wie ugody z roku  1867 „Stronnictw em  lndow em ".

Budapeszt 29. stycznia. N a wczorajszem po­
siedzenia izby dep. ośw iadczył m inister w yznań 
i oświaty wśród obrad  nad budżetem  -ryznań, iż 
rząd  będzie się dom agał utrzym ania w całości 
zasad, na k tó rych  opierają się nienchw alone je - 
szejze przedłożenia kościelne. G łówne zasady 
projektu  ustaw y o swobodnem w ykonyw ania r e ­
ligji będą u trzym ane. U regulow anie stosunków 
bezw yznaniow ych n astąp i w drodze rozporzą­
dzenia. Co jię  tyczy  recepcji żydów, to rząd  po­
stanow ił u trzym ać i przeprow adzić wszystkie 
praw ne następstw a w ypływ ające z tej recepcji.

Pń-ryż 29. stycznia. J e n e ra ł dyw izji Z nrlin  
den zam ianow any został m inistrem  wojny.

Paryż 29. stycznia. K rąży  tu ta j pogłoska, 
że jeden  z kapitanów  arty lerji, jak o  w spółw inny 
D reyfusa, już od czternastu  dni znajduje się 
w więzieniu.

T E L E G R A M  G IE Ł D O W Y  
Wiedeń, dnia 29. stycznia godz. 2. min. 35.

A kcje k red . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
Lu ł.wiki
N ordbany
L om bardy
Losy tu reck ie
S taa tsbahny
Czem iow ieckie
G al. obi. prop.

415-87 
9 3 2 0  

505-75 
184’50 
319 — 
218 75 
349 — 
105 25 

74-20 
397 25 
299’— 

97 70

178-50
237-75

W ied. losy 
A ksje  iyton.
4 °/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankvereiny  
W spólna ren tap . 100 75 
R uble 1 3 3 5 0
109 m arek  niem. 60 50 
N apole02id’ory 9 85

A «. U l i  S  Ł L N  F.

Objąwszy z aiuem i. stycznia 1895 
we własny zarząd

Dr. Jan Pa±.ee

(we Lwowie — plac Marjacil)
m am y zass zyt polecić go względom wielce 
Szanownej P . T . Publiczności zapew niając, że 
usilnem naszem  staran iem  będzie w szelkim  w y­
maganiom  zadość uczynić.

Z wysokiem  pow ażaniem
A l b e r t  S z k o - a r o n  i  S p ó ł k i

właśc. hotelu Europejskiego.
P o k o je  o d  8 0  ct. y o c a ą w szy .

w  r
o  ę

,p>

CS Q
o> a

aa
= 1

97 60 
274 75 
284*90
124 90 
157-30

Hotel  Europejski

m

sekundarjusz oddz. chorób skórnych i wenerycznych szjiiL 
powsz Ryncs 10, <d 3—5. 1114 1—7



DZIENNIK POLSKI l H H  sły k n la  IM S  r.

Drobne ogłoszenia.
D o i iu U i ia  rozmaite

po l 1/, centa od wjrasn.
D i ą d o a  e b o n o m i c a n y ,  posiada­
j ą  jąoy studja rolnicze i dłużpzą p ra ­
ktykę, poleca usługi ewe od wioanjr 18S5. 
A d re s : J . B. w K ruszelniey ad Stryj 
poste restan te . 87

Zdolnego, utalentow anego nauczy* 
cielą domowego poszukuję n a ­

t y c h m i a s t .  B liisza  wiadomość w han­
dlu A lo jzeg o  H ilb n e ra ,  Ryaek 1 38.

I f a g l i t r a  f a r :  
Iw . tyehm iast ant

i c j l  peszakuje na 
tyehm iast apteka w Tyśmienioy.

Na m c s y c ie W k m  A g e n c j a  H eleny
a Jordanów  B iernaekiej. D łngosza 19.

Pe m p a  esntryfngalna do wody m ałe 
używana, śradniea ru ry  tłoczącej 

5 *a'i je s t do sprzedania. O bsjrzsć  m o­
żna w fabryce Wga Maehana, ul. Bema.

n / ię k s ia , krajow a fabryka  
YY nawozów stadnych  poszu­

kuje w m izitzeh  powiatowych i w m ia­
steczkach s t iły e h  zastępców za wysoką ] 
prowizją. Zgłoszenia do biura dzienników i. 
P lohna pod „Superf.sfat". 59 |

t f ło d y  człowiek, kaw aler, posiada­
l i ]  jąoy praktykę lasową, b iegły  w p i-I 
śmie i raehuukash, poszukuje zajęoia 
przy lesie. Łask swe zgłoszenia przyj- 
muj# Biuro wywiadowcze pani IFere- 
tz e z y f ts k ie j ,  Lwów, Szymona 2.

Folwark 136 morgowaj gleby pszen-,. 
nej przy gościńcu blisko dworca ko­

lejowego z budynkami w dobrym (tan ia  
zaraz do sprzedania. W iadem  ść b liiaza  
n adwokata dr. Staezkewakiego, we Lwo­
wie, ul. Koóciuazki 1. 4. 56

Mieszkania i  sklepy
po 1 cencie od w yruu.

9  lub  6  pokei z k aehn ią  od m aja. W»- 
łowa 31. 57

Buch pociągów kolejowych
w edług zegaru lwowekiego, ważny a d n ien  1. m aja 1S94 r.

De Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (B erlina. W rooławia, W iednia)

Z C haiów ki (Zakopanego) przea Przem yśl, 
Rzeszów lus Tarnów . . . . . .  • •

Z Cuabówki (Zakopanego) przez Ezeezów 
lub Tarnów  . . . . . . . .  * • • • •

Z  Chabówki (Zakopanego) przez S try j . . 
Z Muszyny - K rynicy  , Zegieetewa praea

T a rn ó w ...............................  • ......................
Z  M uszyny-K ryn icy  , ASgiastowa przez

Rzeszów lub T a rn ó w .......................  .  . .
Z M uazyny- K ryn icy  , Z egitatow a p raw  

Tarnów (od 1/, do w łąesnie 8 0 /,) .  . . 
Z Mezó - Laborcz, Bzeaawnego ■ Kulaaanago

przez P r i e m y i l ...........................................
Z  N adbrzezia i  Tarnobrzegu . . . . . • • 
Z Podwołoezyek 1 Brodów (na dw. główny) 
Z Podwołoezyek i Brodów (na dw . Padaam.)
Z e S uczaw y............................................................
Z K im p o lu n g a ....................................................
Z R adow iee ............................................................
Z Berhomethu n. 8 . i  C zu d y n a ..................
Z N o w o e ie l ie y ...............................................
““ e Słobody rungursklej kopalni . . . .
Z H ueiatyna przez H a l io z ..........................
Z Czortkowa przez H a l i e i ..........................
Z B eryaław ia przez S t r y j ......................
Z B e ł ż c a ............................................................
Ze S o k a la .

Poeiągi
pospieszne

8-08

308

Z Ławocznego (Pesztu, Miszkolca,
a, Munkhe 1 ——sea, Munnaesa, Chyrowa i Stanisławowa, 

przez Stryj)
Ze S try ja i S k o le g o ...........................................
Z Skolego, Cbyrowa i S tanisław ow a przez 

Stryj * 1 '  1
Z Hrebenowa (od 10|T do w łącznie 30/,) . 
Z  Brzucbowic (od 18. maja aż do odw ołania)

Za Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (W iednia, W rocław ia, Berlina)
Do W arszaw y ............................................   • ; •
D i Chabówki (Zakopanego) przez T arnów

lub Rzeszów  ...................... ....
Do Chabówki (Zakepanego) przez Rzeszów

lub P r z e m y ś l ................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez S tryj . . 
Do li i ezyny -K ry n icy , ueg iee tow a przez

Tarnów lub  R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynicy Ż eg iea to i przez 

Tarnów (od 1/, do w łącunu  80/,) • • • 
Do M uszyny-K rynicy, Zegieetowa przez 

Tarnów . . . • • • • • • • • • • • •
Do Muazyny - K rynicy, Żegiestowa prze* 

Stryj
Do Mozfl-L borcz, Siozawnego, Kulaasnego

przez P rz e m y ś l ...........................................
Do N adbrzezia i T a rn o b rz e g u ......................
Do Podwołoezyek i Brodów (z dw. główn.) 
Do Podwołoezyek i Brodów (z dw. Podzam.)J
Do S u e z a w y .................. ................................. ....
Do Bueiaeza przez H alicz . . . . . . . .
Do Huaiatyna przez H a l i c z ..........................
Do Słobody rungurskiej k o p a l n i .................
Do N ow oaie liey ...................................................
Do Berhomethn n. S. i C z u d y n a .................
Do Radowiee . . . . . . . . . . . . . .
Do K im p o lu n g a ...................................................
l>o S o k a l a ............................................................
Do Bełżca . . . . . . . . . . . . . . .
Do Borysławia przsa S t r y j ..............................
Do Ławooanego (M unkicaa, Seransea, Mi­

szkolca, Pesztu i Cbyrowa prasa Stryj) 
Do Stanisławow a, D oliny, Bolsohowa prasa 

Stryj
Do Skolego i Chyrowa praca Stryj . . . .
Do S try ja i S k a lo n e ...........................................
De Hreoenowa (od 101, do w łąoanis SOL) 
Do Brzuohowieo (od 13], a i  de odwołaala) 
D o Z i m n e j _ ^ o d ^ ^ o d _ i ^ ^ ^ d ^ e ^ ^ t ó

8*48 
8*84 

1 9 * 1 8  
1 9 * 1 8  
1 0 * 1 9  
1 0 * 1 0

10*10
10*10

601
6*01

6*01

•  01

10*00
0 * 4 0

3*00

6-44
6*58
6-51

6*51

6-51
6*51
6*51
6-51

1 0 * 4 0
1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0

1 0 * 4 0
3-30
8'33

P o e i ą g i
osobowe

0 * 4 09-36
9-36

910

9-36 

9

9-46 
9-31 
S-13 
8-13 
818

018

7 l S
1-08 

3-88 1 0 - 4 0  
5-31 
5-31

0 * 4 0
0*01

555
108

8-34

9-10 1 0 -4 0  
0*00 -

3-88 —
3-38 -  

8 * 0 7  —

8*00
8 * 0 0

10-26

8*00

8*00
1016
1040
10-51

10-51

10*51

9*56
9*56
6-16

6 1 6

4*09
4-48

0 * 8 0
0 * 8 0

0 * 8 0

7 * 1 1

7 * 1 1

7 * 1 1

Nowości 
Koszule frakowe 
K raw aty męskie 
Rękaw iczk i męskie i damskie

Nowości 
Kapelusze okładane 
L a k ie rk i męokie i  damskie 
Pończochy i  skarpetki

1035 1 - ?sprzedają najtaniej
8. G A B R I E L  A  J.  O B L E B O W H I K

tce Lwowie, plac Halicki liczba 3.

K A R O L  B A Ł Ł A B A D f
W E  L W O W I E

po’eca w najlepszych jaheCciach pa najtańszych cenach.
1079 1 - 1 1

4*/.
K A W Ę

klg. P o r to r ie o ......................
„ Cuba gruboziarnista .
„ C e y lo n ..........................
„ C e jlon  g ruboziarn ista  
„ Ceylon najprzedniejsza 
„ Mocca arabska

I H E R B A T Ę  C H I Ń S K O  -  R O S Y J S K I E I
9 — ! ciemno naciągająca z m iłą wonią 
9.50 */» klg C o n g o .................................... 1.60 j

10 . —  

10.47 
10.70 
10.70,

2.-
3 .—

B U M  B B E H S K i
but Jam aica s t a r y ........................1.70

„ J a m a ic a .....................................1.40
„ D e m a r a r a .............................. 1 —Souoheng 

F am ilijne j . . . .
Melange de Moskau . . 4.— Zamówioną naraz 1 worek (a3!, k.)

: .. „ M elange de Londre . . 4 .-  Kawę, wysełam o p łatn ie do każdej
Jaw a złeta grubo ziarn. 10.70 „ „ W y s ie w e k .1 60 stac ji poeztowej w kraju.

— Z lecen ia  z p r o w in c j i  u s k u te c z n ia ją  t ię  b e zzw ło czn ie . —

W yprawy kuchenne
najpraktyczniej złożone od zł. 15 do 3C0 
poleca specjalny skład urządzeń kuchen­

nych 1141 1—?

Janowski & Krzyszkowski
przedtem  U . B r a t k o w s k i

Lwów, p lac M arjaeki liczba 11.

Noir h m  loERflray
plao Marjaokl 3 , wajśeia u lica  K ręta) 
poleca zdjęcia ortochromaty­
czne, edbitki na p la tyn ie  i poreelaaie, 
fotografie połyskowe matowe w bar- 
waoh naturalnyoh (m etodą p a r/z k ą  
______________ C. K lary) H 56 1 - 1

1111

11-11
7 * 4 6

7*48

1 0 * 5 0
1 1 * 0 8

3-81 
3-31

3-31
7 * 0 1

10-36

1036
1036

7 * 8 1
7* 8 1

7 * 8 1

7*81

11*00

11*00
11*00

11*00

7*40
7*40

Zmiana lokalu.
Niniejeaem mam zaszczyt 
zaw iadom ić, ze przenio­
słem  dn ia  12. stycznia 
1895 swój skład p łócien, 
stołowej b ielizny , pościeli, 
b ielizny m ęskiej i dzie­

cinnej

Ho lotelu Enropcjstiego
p i .  M a r j a c k l  1. 4 .

D ziękując najuprzejm iej 
za dotychczasowe zaufa­
nie , polecam się nadal 
łaskaw ej pam ięci i pozo­
s ta ję  z najgłębszym  sza ­
cunkiem ANTONI 6UDIENS.

Ł  W  O  W

U w a g a .  Godziny, drukowane t t n s t e m ł  c z c i o n k a m i  aanaeaają perę
nocną od godainy 6. wieeaór do god iiny  5. m inut 53 runo.

W  b i u r z e  l n f o r m s a e w j m e m  «. k. auatr. kolei pańatw . we Lw ew ie, 
uL Trzeeiego maja 1. 8, (H otal Im p eria i) sprzedaż biletów  strsfow ysh, ekręłnyeb 
dowolnie zestawialnych zeszytów do jasd y . ta ry f i rsakładów  jazdy w ferm acie 
kieszonkowym. Inform acje w spraw aok taryiowyoh i praswazowyen.

Z e p s u t y  i m s k .
— Żonusiu, przygotoj na ju tro  dobry ebiad. Zaproailem  O biełyśw iaokiego, 

tego, co te pięć dni baw ił n ludożerców.
— A t Toś mi narob ił kłopotu.
— D laczego?
— Nasza cielęcina nie będzie ma am akewałz I...

obok Kaay Oszczędności, najp iękniejsze 
położenie

h o t e l  p i e r w s z o r z ę d n y
elektryczne ośw ietlenie, winda osobowa. 

Znakomita nałnga.
P c k o j e  o d  0 0  c e n t ó w .  

Korytarze i klatka schodowa ogrzana.

W s z e d z i e n a b y c i a

XXXXXnXXXXXXXXXXXXXm XXXM XXKXnXXAXXXXXX
X
XXUxxxx
x

XXXX

K Ą H T O B  W lM IA J J f  X
k. aprzyw . ga lic . akcyjnego B anka H ipotecznego x

kupuje i  eprzedaje • •

w szystk ie  p a piery  w a rto ś c io w e  m onety
p o  k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c n ą c  ż a d n e j  p r o w i z j i .

Jako dobrą I pewną lokację poleca: 1011 i—?
4 ł/a%  pożyczkę krajową galicyjską,
4°/e pożyczkę kraj. gal. koronową,
4®/o pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5°/o „ * bukowińską,
4 '/j° /0 pożyczkę węgier. kolei państwowej,
* V / e  n propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indem nizacyjne

4 1/ , 0/, listy hipoteczne,
5 %  lis ty  h ip o te c z n e  p re m jo w a n e
5 %  » '  „ bez prem ji,
4 %  listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 , /,°/o » Banku krajowego,
4°/o listy  Banku krajowego,
5 °/0 obligaeje kemnnalne Banku krajowego,

X
XXX
X
i
X
X

XXXX

I wszelkie ronty austrjackle i węgierskie,
k tó re  to papiery K antor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabyw a i sprzedaje 

W *  p c  c e n a c h  n a J M e r s y s t n l ó i s s y c h .  *W E  
K antor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P . T. kupujących wszelkie wylosowane, 
a iuż płatne miejscowo papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wszelkieoo potrącenia; zaś zamiejscowe, jedynie za potrąceniem  rzeozywistych kosztów. 

Do efektów, u k tórych w yczerpały się kupony, dostarcza nowych nrkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które o a m  ponosi.

UWAGA:

5
XX
n
X

 ̂ y w , a w io  wmiu | ivuwhi, ^

<XXXX*XXX*XX*XXXXXX0lXX8XXXXXXXXXX*XXXXK
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Oromnice woskowe!
biał* i  malowane, aztaka po t t .  14, 18, 
30, 30, VI, 50, 75 i 1 st., a złotem  sz io -  
bions po ot. 40, 60, 30, 1 zł. i wyż ij 

poleea
Fabryka mydeł i świec

E. & J. Friedrichów
w« Lwowie, oi. K rśkewaka 1. 13.

K U filJR lJD K fl|
starą i nową w pełnych wagonach do każdej stacji kolejowej, 
jak  również wtuelkie produkta rolne i wszelkie nasiona do siewu
wiosennego, jakoteż nawozy sztuczne o gwarantow anych składni­

kach w każdej ilości dostarcza 1229  1 __10

< Galicyjskie akcyjne Towarzystwo Handlowe
we Lwowie, ulica Jagiellońska liczba 3.

I W

Otwarcie Restauracji v M  Holi" va lwdwib.
Mam zaszczyt zawiadomić P . T. Publiczność, że Restauraeję 

w „G rand H otelu" świeżo odnowioną i powiększoną o kilka oso­
bnych gabinotów w Zarząd objąłem  i z dniem 31. Stycznia b. r. 
do uiytku P. T. Publiczności otwieram. Ciesząc się przez lat 
dwadzieścia zaufan:em i zadowoleniem P . T. Publiczności jako 
samoistny właściciel i kierownik kilku pierwszorzędnych Zakładów 
R estauracyjnych w Krakowie i nadal gorliwych dołożę starań aby 
wszelkim, w zakres sztuki gastronom icznej wchodzącym, choćby 
najwybredniejszym  wymaganiom wszechstronnie zadość uczynić —  
i uznanie P . T. Puhliczności trw ale zaskarbić, o której łaskawe 
względy i j  oparcie najuprzejm iej proszę.

M o  ze starego Sioła!
od 1. lutego 1895

1 lit r  po 11 cent5w.
Zamówienia przyjm uje handel 

Karola Bałłabana, Halicka 1. 28.

Fulwa k Brześci
poczta Rajtarowice ma do spi 
z obory zarodowej 11 buhaj* 
półkrwi Oldenburgskiej we 
od 9 m iesięcy do 2 lat. Cen 

66 ct. za kilogram  żywej

0 0  3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 : 0 0 0 0 0 0 0  70<
Księgarnia i skład nut

G. CENTNERSZW ERA
W arszaw a, ulica M arszałkow ska l. 143, 

donosi, iż d r n g l e  n j  anie E ł i ś i e j  i  p o s z a b l w H n ę J  n o w i i
W INCENTEGO B r . T.OSIA z s t r j i  „Świat i finanse" p.  t.

Z i ę c i o w i e  d o m u  K o h n  &  C i e
wyszło z druku i je s t do nabycia we wszystkich księgarniach krajo

i zagranicznych.

O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O  O l
Z kroniki myśliwskiej — S prsstew anie.
,W  tych dniaek wzmiankowaliśmy, i i  n i  polowaniu u p. Ygreka 

nowie w 5 strzelb  zabito 6 ) la ję sy . W iadomość ta  jes t n iedokładna c 
w łaściwi# w 60 strzelb  zabito 5 zajęcy, co aię niniejszem  prostuje*.

Ml tH F  B o k  z a ło ie n ia  1 8 5 3 „ 1021

A August Schellenberg i Sy
? !  DOM  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M IA N Y
v j we Lwowie, ulica K aro la  Ludwika liczba 1,

S kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartością
PROM ESY de ciągnienia dnia 1 .  lutego 1 8 9 5  r 

rA] losy państwowe a  r. 1 8 6 0  po zł. 4 E0, wraz ze stemplem
®  Główna wygrana ISó.Oóó koron.

« Wydawnictwo gazety Losowań „N A D ZIEJA ". P renum erata roczna
Na prowincji zł. 1-80.

| | t Upraszamy Szan. klientów o wczesna zamówienia, gdyż na kilk
^  przed ciągnieniem  z powodu w yczerpania zapasu nie moglibyśmy t ł

k s  SD

1153 1 - 3
Z  głębokim  azaennkiem

L e o n  B o g u s i e w i c f t .

Jelei wziiĘdnie dva folwarU,
w odległośei 0 kim. od Jarosław ia, 
a 8 kim. od uowo zakładającej się 
cukrowni w Przeworsku, w ziemi 
pszennej, specjalnie nadającej się 
do uprawy buraków cukrowych, są 
od 1. czerwca 1895 do w ydzierża­
wienia. Bliższej wiadomości udzieli 
Zaraąd dóbr Pełkinie, p. Jarosław.

Główny fabryczny (k ład  wysyłkowy P ie r­
wszej galicyjskiej Suszarni owoeów i 
warzyw na spojób am erykański urządzony 

pod f irm ą :

J. M ichmlŁ  w Bechmi
p s ls e a  s k o m p le to w a n o  p a k lo ty  p o o zto w o
z# znanych z dobroci suszonych ja rz y ­

nek i owoeów boohońtkieh jako to : 
Zupy warzywne „Juliannę" 45 i  60 ct. 
Groaaek zielony cukrowy 35 ot. Faaolka 
zielona krajana 35, 60 et. Faaolka azpa- 
ragow a 30, 55 et. M archew K arot* 25 ct. 
Szpinak 30 et. Szczaw 25 et. Kapusta 
brnkaelaka 50 ot. K apnsta  włoska 40 ot. 
K apusta zwyezajna do kapuśniaków 25 et. 
K apusta osernona aałatow a 50 ot. Kala- 
repka 36 ot. Cebula 35 c t. Pom idory 
40 ot. Selery 25 ct. P ie truszka 25 ct. 
Pory 30 ot. Koper 15 ot. Jab łka  atrn - 
lane  kompotowe w ćw iartkach i krążkac 1 
5 et. Grnazki strug , kompotowe, całe 

w połówkach i ć ia rtkach  25, 28 10 et. 
Śliwki kompotowe olbrzymie 25 ot. 
Ś.iwki łuskane „Prunelk i" 35 ot. W iśnio 
.6 ot. M aliny 45 et. Borówki 20 ct. 
M arm elada a renglotów 50 ot. i 1 zł. 
Pow idła śliwkowe przecierane 1 klgr. 
36 et. Pow idła z gruszek i jabłek 32 et. 
Pasty  owocowe 60 ot. Grzybki na jp rze­

dniejsze 35 paczka 
I paozki z poszczególnych jarzyn  wy­
starcza na 20 do 49 porcji lub ta lerzy  
I paozka owooów na 10 do 20 p o re ji 
ozyll źe I danie (porcja) kosztuje ed ‘/a 

ds 5 centów.
Suszone warzywa i owooe boehoń- 

skie przew yższają świoże swym w łaści­
wym delikatnym  smakiem. Sposób uży­
cia je s t  pojedynczy, mianowicie należy 
zamoczyć w wodzie is tne j potrzebne 
warzywa lub owoce przez 2 godziny, 
poezem jak  świeże przyżądzaO i gotować 

W arzyw a boeheńskie w suehem m iej­
scu trzym ane konserwują się wybornie 
la t  k ilka nie tracae na  dobroci.

Cenniki wraz e szczegółowym 
opisem wyseła się na żądanie od­
wrotnie.

Składy u trzym ują : W  K rakow ie 
Edm und Klimek, Rynek AB., w Dąbrowy 
W alery Heinz ap tekarz, w Ja ro s ław ia  
A. Tum idajski, w Przem yślu M. K rng, 
w T arnopola E . F ran tz , w Czernio ivcach 
A. T abakar & G ajna.

Odznaezone 16 m edalam i na w ysta­
wach krajowych i zagranioznyeh. W  L on­
dynie r . 1898 i w *  Lwowie 1894 złotym i

koniczyny nasiennej
4.500 klgr. razom lub w m niej­
szych ilościach poszukuje do ku­
pienia w/Jtost od producentów 
z poręczeniem , że takowa je s t 

zupełnie bez kanianki. 
Dotyczące oferty z próbkan 

i ostatnią ceną nadsyłać do Głó­
wnego Zanądu dóbr w Tłumaczu.

Kandydat na obserwatora
— Mamusiu I
— Co ehoesz, syneczku?
— D laczego mam usia śpi kiedy 

ozyta, a jak  s 'ę  spać położy to woale 
nie szyia

•medalami. 1075

H andel ssłożony w r. 1 7 8 0 .]

Największy skład

HERBATY
chińsko-rosyjskiej

Fntt Scbnlmtlia
Lwów, Rynek 45

poleca
Herbaty czarne, aromatyczne, 

silnie naciągające:
pół k lgr. Congo nr. 1.............1-90

„  „  Souehong nr. II. . . .  3*30
a a Souehong ze zbioru maj. 8*— 
a „ Congo Kaizów najprz. 4*—

N ajiepeze okrnehy herbaeiane po zł, 
1*50, 1-80 i 3-30 w paczkach po '/„  

1U, It kilogram a.
Herbaty z kwiatem, aromatyczne, 

jasno naciągające:
pół k lg r. Peceo nr. I I I .......... 2 80

„ „ Poeeo nr. I Y . . . . .  4-—
„ „ Najprzedn. nr. V. . . . 4-—
„ „ N ajprzsdn. karaw. 5, 6 i 8-—

Zam ów ienia z prow incji uskute­
czniam odw rotną pocztą, opakowania 
nie zaliczam. 1001 1—3

L W O W S K I 1142

Z&EŁ&D 2ASTAWNIC2
przy ulicy Czarnieckiego liczba I.

przyjm uje w zastaw : z ło to , sr e b r o , b r y la n ty ,  ra i  
p e r ły ,  w ogóle kosztowności, a oprócz tego b r o n z y  sti 
p la t e r y  (chińskie srebro), p a s y  l i t e ,  k a r a b e le , h

nowszych systemów itp.
Na zastaw y p r niesione z inuyeh banków udziela Z akład  

ważnie w y ż s z ą  pożyczkę, a do p m n ie a ic n ia  tego pomaga włai 
funduszami

Do dffósh m iesięcy praw nej zwłoki po term inie zapadłośei, d 
Zakład  praw ie zawsze jeden m esiąs, co razem czyni najm niej 
mtóaięcy czaan do prolongaty.

Przy  obliczaniu procenta cza t cd 1—15 dni liczy się za pół 
s ią c a , a nie za cały  m iesiąc.

W  celu prolongaty zam iejscowe1', p rz e s jłz  się w piątym  mic 
kw it, należytość procentową i pocztową, a odw io tn ls będzie ode 
kw it d o w j ,  z ew entualną re sz tą  pieniędzy.

W ykupy rydają  s :ę tylko bezpośrednio w biurze Zakładu oka 
łowi kwitu. — B uro otw arte od godziny 9. da 4. bez przerw /.

Pierwszy austr. szlązki Handol n a s i o n

A L F H 1 1 I )  H A S S 1
i  w  Opa wie (Troppau).
i  Z a ł o ż o n y  w  r o k u  1857-
4  poleca

Nasiona traw łąkowych i pastew nych; Nasiona buraków pó 
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona K 
CZÓW „ekonomiczne i leśne pod gw arancją prawdziwości, 

stości i zdolności kiełkowania.
I f fĘ F  Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony. -j>

w v w w v  My y r ‘%r,irri% ‘v v v v v t ! f v v 7
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Aneroisfcie gazowe światło żarówu
je s t  najtańsiem  i nąjlepsieaa ośw ietlen iem  teraźniej- 
sio ćc i. W porównaniu i  palnikam i Arganda lub nioty- 

low em i oszczędza się w  przybliżeniu połow ę gazu.
jes t znacznie jaśniejsze od zwykłego

Cawnufn ó u iia łln  łarnń/A  płom ienia gazowego lub ektryoznegę MaZOWu SWIallO Z d r U wu j^ i a t ł a itr#we(jo; potrzeba ttd y  mniej
płom ieni jak  dotąd.

_  , .  . .  . niesprowadza niem al żadnego gorącaGazowe ŚWtatlO żarowe i js s t  św iatłem  spokojnem. przyje-
mnem, dobrem dla oka

Sazowe światło żarowe p f.*^ 1“ S ^ ' l r™,dr k" TOd 
Gazowe światło żarowe S S l i i S S S " " 1' 1"

nie kop^i i nie wydziela sadzy,sufity
C a r n u ł o  Ó u i i a ł l n  ł a r n W f l  nie ozernieją, deko iae jf n ie  niszczą UdaUWo oW łdllU się, pow ietrze bywa ezyste i nie psu­

je  się.

Gazowe światło żarowe
Zniżona cena jednej lampy (P aln ik , korpus żarowy  

i cylinder), z wyłączeniem  m ontowania 5 zł. 30 et.

MrjadiB Towan atep iia zaiowep oiiietleiia potęp
we Wiedniu. 601 1 - 3

Do nabycia w Zakładzie gazowym we Lwowie.
m i i i — 1 m  ■ «  1 1  I m i l  I I       miii ii m i  , i  i 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1

* - i i i # K L Y T H IA DLA DTRZYBAB1A  
S E Ó E Y

UPIĘKSZENIE m m i l T I  
i W YDEUKATNIENIE P U D E R

Najbardziej elegancki puder toaletowy balowy I salono’
b i r i y ,  r ó ż o w y ,  albo ż ó ł t y .

Chesoloznlo a n a liz o w a n y  I n zn a n y  p r z e z

DR- J. J. PO H LA ,  C. K. PROFESORA WE WIEDNIU.
Pism a z uznaniem z najlepszych sfer dołączone są do każdej puszki •

Gottlieba Taussing,
fa b r y k a n t a  d e llk a tn y o h  m y d e ł ts a le te w y o h .

S k ł a d  g ł ó w n y  p e r f n m e r y j :  w  W i e d n i u ,  L  W e l i s e i l e  n r .  8 .
Do nabycia w e  L w o w i e  a Z. Ruekora, aptekarza, Leazka C nkra, drogaorji, O. T . W incklsra i S yna; 

W  T a r n o w i e :  M oritz F leioeher ju n io r; w  P r a e m y t l n :  M. B artschan, Adolf Spaohnsr i  we wielo a®1 ikaeh, 
perfumerjaob i  droguerjaoh. 610 l —50

Ceni puszki zł. 1*20.
R ozsyłka ia  pobraniem  
I«b poprzedniem  przysła­

niem  pienięday.

Wvd»wo»: JóMf L e s k o wniokij Odpowicislilny u  redikoję Adem KmjewskL Papier « fabryki oierlańskiej. Z Drukami , Dziennika Polskiego", pod zarzędem Franciszka Kattnera


